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Już tylko parę godzin oddziela nas od 

chwili zdawna oczekiwanej z serdecznem 
zadowolnieniem, a od kilku dni z gorączko
wał niecierpliwością. Przybędzie do nas — 
MTśród nas stanie — syn i dziedzic jedynego 
*ja tronie przyjaciela naszego narodu, je 
d n ego  Monarchy, który raz nam, oczer- 
n!°nym, zaufawszy, odtąd już nigdy zaufa- 
11131 tego nie cofnął, owszem, okazywał je 
c°raz większe, lubo wielkie wpływy, ogro- 
111116 potęgi starały się odwrócić Go od

i skłonić do takiego samego deptania, 
Ĵ -kie stało się' losem naszych nieszczęśli
wych braci.

Przybędzie do nas Gość, o którym od 
Wrakowa biegnie goniec z wieścią, że gdzie 
&t̂ Pi, tam odrazu wysokimi przymiotami 
Uraysłu i serca zdobywa wszystkie uczu- 
®la; co powie, to takie szczere, takie szla
chetne, tak najpiękniej o przyszłości wró
żce , że we wszystkich rośnie uczuć pod- 
ni°słość, a zapał się wzmaga do najwyż- 
Szych szczytów i na nich się układa na 
stałe.

Więc odświętnie przystroiliśmy nasze 
pejście , wzięliśmy na się suknie co naj- 
lepsze i, zwyczajem starym jak świat, za-
Palimy niebawem sute ognie, żeby były 
Z6Wnętrznym objawem tych płomiennych, 
g°rących i czystych jako ogień uczuć, któ- 
remi przepełnione są nasze serca.
. Nie kłamiemy radości! Nie kłamiemy 
JeJ» bo czyż nie naturalna ona? Czyż się 
zWraca ku tym, którzy depczą i poniewie
r a ,  a nie ku tym, którzy podnoszą i na
pełniają otuchą ?

Słyszymy" zgrzyt naszych wrogów, 
których przerażenie ogarnęło na widok 
gruntujących się coraz potężniej serdecz- 
nych uczuć, łączących Dynastję z nami.— ' 
^ ia ir burzliwego gniewu z ust im bie
s i e ,  i,: ttj uczucia w tradycję przechodzą, 
Wytwarzając nowy polityczny czynnik,- tak 
b ieżny, że go żaden dziejowy uragan 
2 korzeniami nie wyrwie, a tak bogaty 
W warunki do życia i rozwoju, że może 
Wyróść jako dąb potężny, którego wspania
ła korona aż pod niebo wystrzeli na chwa
łę i wielkość Dynastji, a nam na wspania
łą pomyślność.

Więc gniewem przejęci, wrogowie 
nasi z złośliwym śmiechem wołają do Dy- 
^astji, żeby nie wierzyła nam, bo o nią 
dbamy tylko, o nią, jako o możną potęgę, 
a dbamy dla siebie wyłącznie — nie dla 
Państwa!...
, . Daremne wysilenia ! — niedołężne zło
ści wymysły ! Kochając Monarchę i Rodzi
nę Jego, kochamy wszystko, co Jego. — 
^rzez państwo swoje On potężny — jakże- 
byśmy mogli nie dbać o wielką moc tego 
Państwa, kiedy przecie z niego za przy
g n a  Monarchy płynie nasza pomyśl
ność ! ?

Niech się więc pienią nasi wrogowie ! 
ł°  naszę radość może tylko zwiększyć.
1 dżiny tedy wszyscy na spotkanie dro- 
§l6go Gościa i z pełnej piersi zawołajmy :
, Witaj nam ! — w ita j, miły Hospo- 
dynie !

Przegląd polityczny.
Jakby na dane hasło eała prasa niemiecka  

—da na wojnę z Rosją.. P o st , G azeta K óloń- 
> G azeta K rzy żo w a , K u r  j e r  HambursJci i setki 
® drugorzędnych wzywają publiczność do 
■bywania się rosyjskich papierów, do wyrzu- 
d* ich z targów pieniężnych  w odpowiedź na 

o cudzoziemcach. G azeta K o toń ska  idzie 
dalej, bierze się  do rzeczy rozumniej, bo 

*°dzi, że finansowy stan Rosji j es t  tak zły, 
kto dba o swój majątek, ten powinien co 

-Klej asekurować się od bankructwa, to jest  
:®stać być wierzycielem bankruta. „Jeśli tak 
t teraz, —  woła to pismo —  to cóż będzie, gdy  po- 
010 usiłowań niektórych rosyjskich m ężów stanu, 
rających się o utrzymanie z N iem cami do 
rc.h stosunków, wojna wybuchnie, a wybuchnąć  
8b bo szowiniści rosyjscy za włosy ją ciągną,  
fa lny punkt ciężkości Rosji s ta ł  się  nadzwy-  
■I chwiejny, przeniósł się do sfer, w których  
:ay nie był i byćby nie powinien, jeśli  to

ció ł re p u b lik i , w połowie —  z admiratorów  
caratu.

A le tę grę przeniknął hr. Moutebello i w y
stosował notę tej treści,  że Francja pod żadnym  
warunkiem nie przystanie na konwencją i strat 
swych będzie poszukiwała na Turcji z całą sta
nowczością i mocą, a natomiast, jeśli  sułtan nie 
podpisze konwencji i z tego powodu będzie miał  
jakie przykrości z Anglją, to republika w każdym  
bez wyjątku wypadku służy Turcji poparciem.

Potem już sułtanowi wypadło —  prosić o 
prolongatę terminu. Z tem więc wystąpił, —  jak  
to w iem y z wczorajszego telegramu, —  a Bry-  
tanja odwołaniem sira Wolffa pokazała, że m ą
drej g łowie dość po słowie. Na tem najgorzej 
wyjdzie tylko E g ip t .

D ziś  powinienby cesarz Wilhelm wyjechać  
do Em su, ale wczoraj znów o tem w Berlin ie  
bardzo wątpiono, znów mówiono, że „pogłoski, o 
wyjeździe są przedwczesne, bo cesarz nic nie 
postanowił".

Z dziejów martyrologji naszej.

< u .c  b y ł i b y ćb y  n ie  p o w in ien , je ś li  t 
8two m a je s z c z e  u ch o d z ić  za m on archją  
lną, a n ie  za o lb rzym ią  rozp asan ą  tłu szczę" .

Tak s ię  d z iś  w N iem c z e c h  m ów i o w czo -  
*ym je s z c z e  o d w ieczn y m  p rzy ja c ie lu  i eo- 
niku.

Turcja za żą d a ła  p ro lon ga ty  term in u , w któ- 
111 ftia Sułtan pod p isać  k on w en cją  o E g ip t , a 
° < W ie d ź  na to p o lecon o  z L o n d y n u  panu  

^ tarn on d ow i W olffow i op u ścić  K on stan tyn op o l, 
®oz za tem  zerw ana i p ew n o  ju ż  s ię  n ic  na- 

Prasa lo n d y ń sk a  c h ło d n ą  czy n i u w agę , że  
Ińl* z o sta n ie  tam , g d z ie  je s t , czy  się to kom u  
°b a , czy  n ie  podoba. . . .

1 Y  ■*.*, rejterad a  P orty  tak się  d ziś w y ja śn ia . 
. . d iz-K iosk u  p osta n o w io n o  ratyfikow ać kon-

a d la  sa ty sfak cji F ran cji i R osji, _ dac  
potem  d y m isją  w szy stk im  m in is tro m  i ca- 

°r tę  z ło ży ć  na n ow o  w p o ło w ie  z przyja -

Jes t  dziś na kuli ziemskiej tylko jeden  j e 
dyny kąt, w którym prześladowania religijne pro
wadzą się stale, system atycznie, wed ług  planu  
ułożonego spokojnie; bez żadnej zgoła nam ię
tności fa n a tyczn ej; bez przekonania, że się ści
ga i tępi ogniem i mieczem heretyków, których  
nawrócenie, choć gw ałtow ne, jest  zasługą w obec  
Boga i cywilizacji; bez głębokiej wiary, że mor
dując ciała, duszom świadczy się dobrodziejstwo  
poznania prawdziwego Boga;  —  słowem prowa
dzą się te prześladowania bez żadnej takiej po
budki, która ożywiając średniowiecznych, fanaty
ków czynom ich, aczkolwiek nieraz srogim, da
wała piętno szlachetne i moralne. Gdy w dawno  
m inionych  wiekach palono , na stosach herety 
ków, odbierano im to tylko, co w sobie ceniono  
nisko, bo jeno życie doczesne, które tak mało 
było warte w obec głębokiej wiary w zagrobo-  
we ż y c i e ; zadawano tym heretykom męczarnie,  
bo, lekceważąc ból fizyczny, sm agano i s iebie  
chętn ie  za grzechy; natomiast heretykom dawa
no to, co miano najdroższego we własuem głę-  
bokiem przekonaniu bo wiekuistą szczęśliwość.  
Więc była  to w  owych m inionych wiekach, w e
d ług ówczesnych  etycznych pojęć, akcja miła  
Bogu, pożyteczna Kościołowi, potrzebna ludzko
ś c i , —  moralna tedy i sz lachetna w całem słowa  
znaczeniu.

D ziś  na owym jodnym  ł jedynym  kątku na  
kuli ziamskiej prześladowania religijno prowadzą  
się z pobudek płaskich i —  użyjemy właściwego  
wyrazu: n ikczem nych! Prześladowcy nie w ie 
rzą w prawdziwość własnego wyznania, które się  
sfało urzędową formą; prześladowani wyznają te
go samego Boga, do którego oficjalnie przyzna
ją się ich kaci; —  wreszcio cała akcja odbywa  
l i ę  w imię —  nie wiary, nie etyki, nie cyw il i 
zacji —  lecz tylko w imię... russyfikacji! —  
w imię celu, który bynajmniej nie jes t  ideałem  
ludzkości.

Tym jedynym  na kuli ziemskiej, n ieszczę
śliwym  kątkiem je s t  nasze lubelskie Podlasie;  
ofiarami zawziętego prześladowania są Unici; ka
tami są —  diejatiele rosyjscy.

D oniesiono  nam niedawno z W arszawy, że  
wszystk ich  tych U nitów, którzy nie zgodzili się  
przejść na prawosławie, wywiozą pod Ural. To 
doniesienie, trudne do wiary, poczęło się spra
wdzać. Już biją, więżą, zakuwają w kajdany i 
z żandarmami wywożą całe rodziny wyznawców  
świętego grccko-katolickiego Kościoła.

W iadomość tę przyniósł D zien n ik  Poznański.
Ti długiego o p is u , um ieszczonego w tem  

piśmie, podajemy sam e tylko fakta, opuszczając 
wszystkie refleksje, bo je  sami czyteln icy  w du
szy dośpiewają sobie.

Że w si Polabicz wywieziono dwie rodziny (K o s
sow skiego i Szuborczyka), z Rudna wytransportowa- 
no rodzinę Czeoza i Lewczuka, z Dziadkowa w yw ie
ziono cały dom Jakubow skiego, P aw ła Czajkowskie
go i Józefa Czajkowskiego. Po Jakubow skiego, któ
ry należał do najw ykształceńszych włościan, zjecha
ło 13 furmanek z naczelnikiem  powiatu i straży 
ziemskiej, z żandarmami i strażakami. Znaleziono u 
niego książki i gazety, które natychm iast‘ skonfisko
wano, chociaż były  to wydawnictwa bynajmniej nie- 
wzbronione przez cenzurę rosyjską, a mianowicie 
książki do nabożeństwa. G azeta św ią teczn a  i w y
dawnictwa Maoierzy krakowskiej, mające debit w R o
sji. Naczelnik powiatu grom ił go najobelżywszemi sło 
w y i nazw ał buntownikiem , dzięki któremu lud nie 
obce przyjąć dobrodziejstwa, jakie mu ofiaruje rząd 
ojcowski, to jest praw osław ia. Z miasta Łasice po
wiatu janow skiego wywieziono Antoniego K alinow 
skiego z żoną i dziećm i i P aw ła Czyżewskiego. 
Z Olszanki parafji procheńskiej i ze w si Korczunki 
wywieziono trzy rodziny.

Z Łomaz wywieziono trzy rodziny unickie wraz 
z domownikami (czeladzią) a mianowicie Piotra B ie 
leckiego, M orhunowioza i K ardasiewicza. D o Karda- 
siew icza w  nocy w targnęli naozelnik, wójt gminy, 
kilku strażników i żołnierzy i pochwycili Kardasie- 
w iczow ą wraz z dziećmi, Kardasiewiczowa wyrwała  
się z rąk oprawców i umknęła, tu ła  się ona po św ie
ci0. żyjąo z Opatrzności B ożej; gdy opowiada o n ie
szczęściu, jakie ją  spotkało, zdradza pewne zbocze
nie um ysłow e. Nocny napad, w yw lekanie z pościeli 
śpiących dzieci, ich krzyk i p łacz tak fatalnie od
d zia ła ły  na jej om ysł, że z przestrachu wśród nocy 
uciekła i strażnikom dotychczas nie udało się jej po
chw ycić.

W  Olszance, do której naczelnioy straty przy
byli bez wojska, m ieszkańcy staw ili opór, m ów iąc: 
„Jeżeli ohcecie w yw ozić, wywoźoie całą w ieś, jedne
go nie damy." Nazajutrz przybyły do Olszanki dwie 
roty wojska, którym naturalnie m ieszkańcy nie mo- 
g i  się oprzeć i wpakowano na furmankę gw ałtem , 
wśród płaczu i przeklęstw  Unitów, rodzinę przezna- 
ozoną do w yw iezienia. W Olszance również, gdy po
chwycono rodzinę, składającą się * ojca, matki i 
córki zamężnej, mająoej dwoje dzieci w wieku 12 i 
o lat; córka zamężna przy pomocy m ieszkańców  
um knęła do sąsiedniej w si, gdzie ją nazajutrz po- 
cnw ycili strażnicy. J ej dzieci, których wówozas nie

było w domu, dowiedziawszy się o w yw iezieniu ro
dziców, opuściły wioskę rodzinną, tułając się prawie 
cztery tygodnie (zwraeam y uwagę, że były to dzie
ci, mające 12 i 8  lat w ieku) i przychodząc tylko 
w nooy do babki, która pozostała jedna tylko z ca 
łej rodziny. N ieszczęśliw e dziatki w ychudły i w yn ę
dzniały z tułaotwa.

8 ceny, o których im opowiedziano, budziły ich 
po kilka razy w  nooy, rzucały się one z krzykiem  
do babki, wołając: „gdzie nasi rodzioe". Po kilku dniach 
takich udręczeń uprosiły  wreszcie babki, by jadąc 
do Białej, zabrała ioh z sobą. W  B ia łej, chociaż 
w ładze mając prawdopodobnie nadzieję wychować 
dzieci w  praw osław iu, nam aw iały ioh do powrotu, 
dzieoi jednak uparły się, by ich w ysłano z rodzics- 
mi Rozdrażnienie wśród unitów dosięgło zenitu. N a
w et so łtysi nie choą chodzić do cerkwi, do ozeęo 
zmuszają ich koniecznie, osobliwie w  dni galowe. 
W iem y naprzykład, że gdy sołtysowi K ... rozkazano 
iść  do cerkwi dla wykonania przysięgi, odm ów ił sta
nowczo. S ołtysa  wsadzono do więzienia.

Po w ysiedzeniu m iesiąca w więzieniu rozkaza
no mu powtórnie iśó do cerkwi, *,lecz i w tym  w y
padku nie u słu ch a ł rozkazu. W sadzono go znowu 
do więzienia. „Róbcie ze mną co się wam podoba, 
odrzekł, do oerkwi nie pójdę, gdyż mam na sobie 
szkaplerz i różaniec,“ Dano mu wreszoie spokój, ka
zawszy tylko zapłacić pięó rubli kary.

Na odpustach i jarmarkach zabroniono sprze
dawać obrazki, książki do nabożeństwa i krzyżyki. 
Przedmioty te policja konfiskuje, a sprzedających  
aresztuje i każe p łacić kary. W  św ięta praw osław ne  
strażnicy rozjeżdżają się p0 polu i tych unitów, a na
wet katolików, którzy robią w polu, aresztują 1 w sa 
dzają do w ięzienia. Obywatele, u których pracują 
unici, są narażeni na najrozmaitszego rodzaju szy 
kany, tak, że niektórzy zupełnie nie przyjmują u n i
tów na robotę. N a odpustach podczas w iększych  
św iąt katolickich odbywają się soeny, które dreszczem  
przejmują mieszkańców.

Strażnicy poszukują i aresztują unitów, przy 
czem nie obywa się bez łajań, przekleństw , popycha
nia, bicia i znęcania się nad nieszczęśliw ym i m ę
czennikami. —  W  Mordaoh na odpuście aresztowano 
pięć kobiet, a m iędzy tem i Teklę Czajkowską, A na
stazję Grochowską i Barbarę Czajkowską. Strażnicy  
bili i znęcali się nad niemi, i nareszcie po stoczonej 
walce z tłumem, który i0h bronił, uw ięzili i etapem  
prawie o głodzie prowadzili od gm iny do gm iny. —  
W  Janow ie rozkazano im zapłacić kary po pięć ru
b li —  Sceny podobne odbywały się też w Trzeby- 
szowle i Prostym .

Rodziny uniokie po wytrzym aniu po kilka dni 
w  w ięzieniu w B iałej i B r^eścit wywożą do Kijow a, 
gdzie się odbywa ostatnia próba nawraoania ich  
przez popów.

D otąd z P odlasia  wywieziono do gubernji oren- 
burskiej 62 osób, między któremi są w znaoznej ilości 
kobiety i dzieci. Unitów wyprawiano na dworzec 
kolejowy w  następującym porządku: W  prooesji, 
składającej się z uzbrojonego żołdactwa, prowadzono 
ich z zamku (w Brześciu litew skim ) do dworca ko
lejowego. Starcy, kobiety i dzieci jechali na furman- 
kaob, a obok postępowali wolnym krokiem m ężczy
źni. B y łto  prawdziwy pochód pogrzebow y; w  żało
bnym tym orszaku przyjął udział tłum , składający  
się z k ilkuset osób, który w taki sposób chciał 
uczcić w ytrw ałość w wierze ojców prześladowanej 
ludności unickiej. D la  oddania hołdu unitom w ysy 
pało się literalnie całe miasto bez różnicy wyznania, 
płci i  w ieku. Ludność instynktow o odczuła, że po
pełn ia się srogi gw ałt, i dlatego chciała w yrazić, że 
czyny te kainowe potępi* i współczuje z niewinnie 
prześladowanym i.

Katolicy, luteranie, praw osław ni i żydzi tym  
razem jakby natchnieni jednym duchem, w  głębo- 
kiem m ilczeniu, przerywanem od czasu do czasu 
łkaniem  i sarkaniem na niespraw iedliw ość rządu, 
odprowadzili wygnańców na dworzec kolejowy. —  
Wkrótce rozległ się dzwonek, unitów  wsadzono do 
wagonów i pociąg ruszył- Zniknął już on z hory
zontu, a oały tłum  ze wzrokiem skierowanym  za 
odjeżdżającymi długo jeszcze nie ru sza ł się z m iej
sca i pogrążony w zadumie zdaw ał się zapytyw ać: 
Co to w szystko znaczy?

Unitów wyprawiano dwa razy i oba razy m iały
miejsce m anifestacje, które opisaliśm y. Manifestaoje 
te przedstaw iały widok imponujący i zarazem po
krzepiający. Opowiadania o nich w la ły  otuchę do 
serc biednyeh m ę c z e n n i k ó w ,  tak że naw et oi, którzy 
zaczęli chw iać się, zostali pokrzepieni na duchu."

W reszc ie  d on oszą  z M oskw y :
„Pierw sza partja unitów, skazanych na osie

dlenie w gubernji orenburskiej, przybyła już w tych  
dniach do Moskwy, skąd w yruszy w dalszą podróż. 
Partja ta sk łada się z kilkunastu osób, między któ
remi najwięcej kobiet i dzieoi. —  N atychm iast po 
przybyciu do Moskwy wprost z dworca kolejowego 
odprowadzono ich do więzienia, czyli do tak zwanej 
p eresy io czn o j turniej. Ludność jest tego zdania, że 
są to przestępcy polityczni, i nikt nie jest w stanie 
przekonać j ą ,  że unitów w ysłano dlatego tylko, że 
nie chcieli przyjąć praw osław ia. —  „Takiej podłości"  
powiadają M oskwicze „rząd nasz n igdy nie zdolny 
popełnić; jeBtto potwarz rzucona przez Polaków."

Podróż Arcjrks. Rudolfa
po <3-a,licji_

K r a k ó w  80 czerwca.  
Dzięki uprzejmości arzędników dworu Najd. 

Arcyksięeia zwiedziłem cały apartament Arcy-  
księztwa, m ieszczący się na pierwszem piętrze  
pałacu pod Baranowem. N a drugie piętro, gdzie  
rozlokowana świta, licząca ze czterdzieście osób 
wraz ze służbą, nie chodziłem, bo pokoje prze
znaczone dla urzędników dworu, nie budziły ża
dnego interesu. Za to niejeden zapew ne z w a
szych czytelników przeczyta z zajęciem opis  
apartamentu zajmowanego przez ukochana nare 
Arcyksiążęcą. * v *

Zaczynam tedy od początku, a w ięc  od 
schodów, zasłanych dywanam i i ubranych w 
klomby kwiatów. Na ścianach przy każdym  za 
łom ie schodów (a są one tak zw ane podestowe)  
olbrzymie zwierciadła, resztę zaś wolnego miej
sca na ścianach  wypełniają portrety, przeważnie

naturalnej wielkości, rozmaitych przodków ro
dziny Potockich.

W szed łszy  na p ierwsze piętro, ma się  dwoje 
drzwi, jedne na lewo prowadzące do przedpo
koju, drugie na prawo wiodące do wielkiej mar
murowej sali jadalnej. Zacznijmy tedy naszę  
wędrówkę do przedpokoju. J es t  to duża ko
mnata, wytapetowana atłasowem  1 tapetami ko
loru chaudron  i ozdobiona dwoma w ielkiem i p łó 
tnami w złoconych ram ach, jedno Fryderyka  
Gaormanna, drugie A ntoniego  Tempesty. P e j 
zaże te ze scenam i mitoiogieznemi są  tak duże, że 
wypełniają sobą dwie ś c ia n y ; trzecią ozdabia  
duża dębowa szafa w stylu staroniemieckim, a 
czwartą zajmuje okno, wychodzące na dziedzi
niec i drzwi wiodące do małej sali jadalnej, w 
której Arcyksięztwo piją rano herbatę sam i lub 
w zamkniętem kółku zaufanych i przybocznych  
osób. Przedpokój ten ma jeszcze  jedne drzwi,  
wiodące do z ielonego salonu, do którego przyj
dziemy, idąc apartamentem w około. Notujemy  
tylko tutaj dla zorjentowania czytelnika, że ten  
zielony salon jes t  w łaśn ie  środkowym salonem  
w gm achu i źe z n iego wychodzi dwoje wielkich  
drzwi na balkon podtrzymywany g łow am i ba
janów. Okna zaś owej małej sa li  jadalnej, w 
l iczbie dwóch, wychodzą na ulicę Śtej A nny.

Z góry zaznaczę, że p ożegnaw szy  się  na 
schodach z dywanami, nie spotkamy się  już z 
niemi w całym apartam encie; jedynie  w sypial
nych  pokojach Arcyksięztwa rezesłane są w ie l
kie perskie dywany grube na dwa palce, ale do 
tych  pokojów przez zupełnie naturalną dyskre-  

zaglądać n ie  będziem y. W e w szystk ich  zaś 
in nych  pokojach jest  prześliczna posadzka ukła
dana w rozm aite wzory z rozmaitych gatunków  
drzewa.

Z przedpokoju w esz liśm y tedy do małej  
sali jadalnej. J es t  to komnata podłużna, jednę  
wąską jej ścianę stanowią okna, drugą przeciw
ległą  wypełn ia  kredens. N a  dwóch zaś dłuższych  
ścianach znajdują się dwa naturalnej wielkości  
portrety, na jednej portret Najj.  Cesarza F ra n 
ciszka Józefa, ofiarowany przez Monarchę p. A r
turowi po pobycie Najj. P ana  w 1880 r. w Ga
licji, kiedy właśnie w tych sam ych mieszkał  
apartamentach; na drugiej wielki portret A u gu 
sta II. Po środku sali stoi stół,  pokryty ada
maszkową serwetą. Dokoła fotele, obite sirórą 
z wyciskami złotemi.

W sali tej tuż koło ofcien znajduje się  dwoje  
drzwi, jedne prowadzą (w głąb ul. śtej Anny)  
do m ałego saloniku, przeznaczonego na prywa
tny gabinet Arcyksięztwa; drugie zaś (w  kierun
ku do Rynku) do bibljoteki.

W ejdźm y naprzód do gabinetu. Jes t  to po
kój niewielki o dwóch oknach wychodzących na 
ul. śtej A nny. Przy kaźdem oknie stoi ukośnie  
czarne hebanowe biurko, a - przed niemi małe  
czarne złocone krzesełka. Nn biurkach przyrządy  
do pisania, prawdziwe dzieła rzeźbiarskiej s z tu k i; 
ale opisać ich nie mogę, bo nie miałem dość  
czasu, aby się im przyjrzeć. Zechciejcie bowiem  
uwzględnić to, że oglądałem apartamenta w cza
sie, gdy Arcyksięztwo wyjechali do Akademji,  
skąd mogli lada chwila wrócić. Należało się więc  
śpieszyć, aby, przybywszy, nie zastali w swem  
pomieszkaniu nieproszonego gościa.

Ściany gabinetu ozdobione są dwoma obra
zami Kossaka (Buława Rewery i Podróż Cesarza  
przez Błonia  w otoczeniu banderyj krakuskich) 
i dwoma architektonicznymi obrazami Gryglew-  
skiego. Kanapki, foteliki,  szafeczki, etażerki i 
ruzmaite drobiazgi wypełniają pokój. Za tym 
gabinetem  znajdują się pokoje sypialne, których  
drzwi nie pozwala otworzyć dyskrecja. Wracajmy  
więc do małej sali jadalnej, skąd udamy się  do 
bibljoteki. Jest  to duża podłużna komnata z trze
ma oknami wychodząeemi na ulicę św. Anny.  
Przeciw ległą  ścianę wypełniają szafy, pełne ksią
żek. Przy bocznej wąskiej ścianie, stanowiącej  
róg gmachu od strony Rynku, stoi biurko, a nad 
niem śliczna kopja Seidelm anna znanego obrazu  
Bataniego „Magdalena pokutująca1-. Miejsca m ię 
dzy oknami wypełniają ta tż e  szafy z książkami.

Z bibljoteki pójdziemy teraz szeregiem  po
koi frontowych od Rynku. Więc naprzód mamy  
niewielki salonik o dwóch oknach, wytapetowa-  
ny atłasem kremowym, mający u okien ciężkie 
atłasowe firanki; na ścianach obrazy pędzla K a
rola Steabena (1791 r.) i Karola Lanelois  (1789); 
w jednym kącie palisandrowy fortepian Erarda,  
naprzeciw niego kominek marmurowy, nad nim  
duże źwierciadło, kanapki i fotele kremowym  
atłasem pokryte, na stolikach śliczne serwety i 
duże bronzowe świeczniki po kilkanaście świec  
każdy. Ze stropu spuszcza się  ś liczny  porcelano
wy żyrandol.

Za nim idzie salon zielony, ten właśnie  
z którego wyjście  na balkon. Ściany są wytape-  
towane ciem no-zielonym  atłasem, takież portiery  
i takież meble. Marmurowy kominek podtrzym u
ją sfinksy. Na stolikach olbrzymie św iecznik i  
bronzowe. N a  ścianach obrazy rozm aitych m i
strzów włoskich, ale przeszedłem  tak prędko przez  
ten salon, że nawet n ie  m ogłem  zanotować so
bie ani nazwiska malarzy, ani treśc i  obrazów

Z tego salonu wchodzi się  do salonu żó ł te 
go, największego, m ającego wprawdzie także ty l
ko dwa okna wychodzące na R ynek, a le o wiele  
Sięgającego głębiej do wnętrza domu. Obity jest

/wsW fir sem’ ma ió*te cieżkie i0-
t u ’ żółte m eble, na ścianach m n ó

stwo obrazów. J e s t  tu W ynant,  Giovani Udine,  
„ ^Lzelln<Ł Christjan Seibold, Giorgio Bar- 

arelli. W spania łe  św iecznik i i bronzowe żyran
dole m uszą w ieczorem  oświetlać a g io m o  tę ko
mnatę.

N a  nim  kończy s ię  front pałacu, a drzwi 
wiodące w głąb  domu prowadzą do wielkiej mar
murowej sali jadalnej, w której ustawiony w pod
kowę stó ł może zm ieścić  56 osób. W  rogach sali  
znajdują s ię  klomby z palm, a stół cały ubrany  
w postumenta bronzowe z cesarskimi herbami,  
jakoteż w świeczniki.  Do postum entów wstawiają  
się bukiety z żyw ych kwiatów.

Z sali tej znowu wyjście na schody.
Przy stole, jak już przedstawiłem  na ta- 

1 belce, siada Arcyksiężna na przeciw  Aroyksię-

cia, od niej rozpoczynają panowie szereg  b iesia
dników, od niego —  panie ; ale z wyjątkien^  
mniejszych obiadów lub śniadań w o js k o w y c h ^  
w których przeważa męskie towarzystwo, zreszt| 
zwykle układane są tak szeregi, aby każda p a n .^  
miała po obu stronach panów. Obiady są w f \  
borne, nowalij zawsze mnóstwo, winr dosko
nałe, ale zmiana dań odbywa się nadzwyczaj  
szybko i najwyżej trzy kwadranse siedzi się przy 
stole. Rozmowa prowadzi się półgłosem. Oczy
wiśc ie  nie ma żadnych toastów. Na początku i 
na końcu obiadu cicha modlitwa. i

Kiedy Arcyksięztwo dadzą znak do wsta
wania, w szyscy  s ię  podnoszą z miejsc, odmawia
ją  m odlitwę i stoją na sw ych  miejscach, dopóki 
oni nie przejdą do żółtego > salonu ’> Za niemi 
idą wtedy parami najwyżsi dygnitarze > i tak po 
kolei aż do najniższych, a w źółtyir i w zielo
nym salonie odbywa się cercie. ■

N ie  wypada oddalać się dopóki A rcyksię
ztwo cercie tworzą. : Gdy skończą 1 i udadzą się  
do g łębszych  a p a r t a m e n t ó w ;w t e d y  wolno w y 
jeżdżać. ' ‘

W  ogóle wszakże etykieta jes t  dość sw o -  \ 
bodnę ; zresztą to, co pozostało w niej z owych  
dawnych etykietalnych przepisów, a co mogłoby  
krępować w dzisiejszem demokratycznem spo łe
czeństwie, łagodzi i znosi zupełnie nieporówna
na uprzejmość i taka szczera, taka prosta ser
deczność Arcyksiężnej i Arcyksięeia, że cz łow ie
kowi ani na chwilę nie przechodzi na m yśl,  iż 
je s t  do czegoś  zmuszonym, zniewolonym. N ie 
prawda —  on czuje, że robi to, bo tak z w ła 
snego , sz lachetnego impulsu nakazuje mu robić 
serce, bo zresztą dla ezego ib y  nie miał tego ro
bić dla tak poczciwych, tak zacnych, tak do
brych ludzi, dla ludzi, przed którymi nas oczer
niał.  w szyscy , i N iem cy, i W ęgrzy, i Czesi,  i 
żydzi, a ci m oże najwięcej, i wszystk ie także 
dwory, i w szyscy  dworscy historycy i  pisarze, a 
którzy jednak mimo to zaufali nam zupełnie, 
czują się wśród nas, jak wśród swoich, nie w&' 
hali się zajrzeć w  głąb naszych  'serc  i przeko
nać się, że one są pełne najszlachetniejszych u-  
czuć, umieją być wdzięczne bardzo nawet w dzię
czne i za m iłość , szacunek i zaufanie, - gotowe  
są odpłacić nietylko miłością i w iernośc ią ,  ale 
i rycerskiem poświęceniem  —  dla czegożby więc  
dla takich ludzi nie m iał być równie uprzejmym  
i postąpić w ten sp o só b , w jaki każdy cyw il i
zowany człowiek postępuje, gdy wchodząc do 
czyjegoś domu, stosuje się  do panujących w  nim  
zw yczajów ?

K r a k ó w  1 lipca.
W uzupełnieniu  wczorajszego sprawozdania  

z pobytu Arcyksięstw a w W ieliczce, przesełam  
naprzód dosłow ny przekład toastu, który Najd.  
Następca tronu w zniósł w odpowiedzi m a  prze
mowę marszałka krajowego przy śniadaniu. A r-  
cyksiążę rzekł (po n iem ieck u) .  -

„Dziękuję p. marszałkowi za przyjazne w y 
razy. Korzystam ze sposobności, ażeby w zn ieść  
ten kielich na pom yślność tego Kraju i obu bra 
tnich szczepów, które go zamieszkują.

„Oby B ó g  W szechm ogący  ochraniał Gali
cję i oby udzielił krajowi temu oraz całej Mo
narchii wielkiej i świetnej przyszłości, jak sobie 
tego wszyscy życzymy. W zyw am  tedy panów dc 
wzniesienia jed nog łośnego  i nas wszystkich  
uszczęśliwiającego okrzyku : (po polsku) N & bi  
C e s a r z  i K r ó l  n i e c h  ż y j e !

Donios łem  wczoraj, że ourzyk ten w zn iós ł  
Następca tronu po polsku głosem  podniesionym  
usiłow ałem  także zaznaczyć, z jakim zapałem  
powtórzono D ostojnem u mówcy. Ale to pono  
lepiej da się  uczuć, aniżeli opisać —  pozosta
wiam  to w ięc  uczuciu czytelników i dodam  
tylko, że chwila była porywająca, a grzmiące  
echa okrzyku długo bijące pod sklepieniam i ko
palni, zostały tam może na d ługie czasy, ażeby  
kiedyś przyświadczyć te' 5 uroczystej ’ chwili, 
w której objawiło się hasło : naród z monarchą!  
monarcha z narodem I

Po zwiedzeniu  kopalni; powrócono do Kra
kowa, gdzie odbył się  objad dworski.

Spis zaproszonych i porządek m iejsc przy 
stole, podaję w  formie następującej t a b l ic z k i:

Starszy int. Themayr. 
Pułk.-audyt. Swiet#czky. 
Pułkow nik N iklas. 
Teodor Baranowski. 
Pułkow nik Holleczek. 
Prof. dr. Zoll.
Pułkownik Artbold. 
Henryk K ieszkowski.
R. d. H aylling-D egenfeld. 
Rotm. hr. Hompesch. 
H r. Lydia Borkowska. 
Hr. B om belles.
B ani nam iestn. Zaleska. 
N astępca tronu.
Księżna W indisch-Gratz 
Ks. Konst. Czartoryski. 
Hr. Jadw. Hussarzewska. 
Hr. Kazim. Borkowski. 
Hr. Stan. M ichałowski. 
Hr. Jerzy Borkowski. 
Hr. Roman W odzicki. 
Homolacs.
P ułkow nik Hirsch.
Dr. Ferdynand W eigel. 
P ułk . Broszek.
D yr. ruchu Eonsperger, 
Kapitan br. Giesse.

Kapitan Graułik (ordyn.) 
Prof. nniw. Madejski, i 
Adolf br Brunicki 
Jan Maiejkc.
Jenerał Suchodolski. . 
>ani N euw irth-N eufeld. 
Prezes ak. u. dr. Majer. 
Marja br. Brunicka.
Hr. Józef Hoyos.
Hr. Geldern-Egmond  
Ks. Adam Lubomirski. 
Hr. Taroucca.
Ks W indischgratz. 
Arcyksiężna.
Nam iestnik Zaleski. 
Marja ks. Lubomirska 
Adam Gorajski 
Hrabina Chotek.
Hr A rtur Potocki.
Hr. Teresa Wodzicka. 
Płk. hr. Geldern-Egmond 
Prez. sądu Jasiński. 
Radzca dworu Klaudy 
Pułk. Neuwirth-Neufeld. 
Prof. uniw. Bobrzyński 
Prof. uniw. Wróblewski. 
Lek. szt dr. Trzebitzky.

O sta tn im  ep izod em  w liczn ym  szereg u  o- 
wacyj na cze ść  A rcyksięs tw a. b y ł rau
s ła w o stw a  T arn ow sk ich , w P*laC0 ; na -

O go d z in ie  8 w ieczorem  zaezęto  s ię  z jeż 
dżać  O bszern y  ogród pałacow y ja ś n ia ł w  p rze -  
ś l icznem  ośw ietleniu  różn ok o lorow em i la m p io n a 
m i w  form ie festou ów  rozw ieszonym i na  k ląb ach  
d rzew  i rozłożonych  w d e se n ie  i arabesk i na  
gazonach . A p ar ta m en ta  p a łac u  za p e łn io n e  d z ie 
ła m i sztuk i i cennem i zab ytk a m i, p rzyozd ob ion o  

.n an iiile i. W n et balia na dole, pieknenrcr
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atrium schodowe i cztery obrzerne salony na 
pierw szem  piętrze, zapełniły się  zebraniem kil
kuset osób, reprezentujących arystokrację rodu, 
nauki, sztuki i zasługi "dla kraju.

W  ogrodzie przygrywała muzyka wojskowa. 
W  parę minut po dziewiątej przybyli Arcyksię-  
stwo. Przyjęli ich u wejścia s tosow nie  ugrupo
w a n i:  hr. S tan is ław  Tarnowski z małżonką i 
dwiema córeczkami, n iosącem i kwiaty, pp. na-  
m iestnikostwo Zalescy, marszałkostwo hr. Tar
nowscy, ks. biskup Dunajewski, prezydent miasta  
i  kilka dam. - ‘

Arcyksiężna wsparta na ramieniu gospoda
rza domu, zaś Arcyksiąźę prowadząc gospody
nię, weszli do g łów n ego  salonu na piętrze. A r
cyksiężna miała białą suknię gazową, przetyka
ną złotem, ztrenem  z brokatu białego w kwiaty  
złote;  na czole miała koronę ze św ieżych  b lu
szczów, przetykaną brylantam i i sz m a r a g d a m i; 
takież klejnoty na szyi.

W  wielkim  sa lon ie  nastąpiła prezentacja  
dam, które dotychczas nie miały zaszczytu być  
przedstawionem i, a m ianow icie panie : Bobrzyń-  
ska, Brzezińska, Czernowa, Adam owa Łem picka,  
hr. Czesławowa Lasocka, Linkowa, Jelska , Szaj-  
nochowa, C zesławowa Kieszkowska, hrabianka  
Józefa Michałowska, hrabianka L udw ika Wo- 
dzicka, Mikułowska, Bronikowska, Hallerowa i 
Mileska.

Tym czasem  w sali jadalnej zaprezentował 
szanow ny rektor w szystk ich  profesorów i docen
tów Uniwersytetu  Arcyksięciu, który z każdym  
parę s łów  łask aw ych  zam ienił,  poezem powrócił 
do g łów n ego  salonu, gdzie hr. Tarnowski przed
s ta w ił  Mu redaktora Czasu  hr Ludwika D ęb ic 
kiego, z którym Arcyksiąźę rozm awiał przez 
ch w ilę  o stosunkach dziennikarstwa polskiego.  
Po półgodzinnej bytności ,  opuścili Arcyksięstwo  
salony, odprowadzeni przez gospodynię  domu do 
schodów, a przez gospodarza, Nam iestnika i Mar
szałka krajowego do pojazdu.

Arcyksięstw o wrócili do miasta, które zn o 
wu jaśnia ło  rzęs istą  illuminacją, witani po dro
dze nieustannem i okrzykami. S tanąw szy  „pod 
B aranam i" ,  gdzie nieprzejrzane tłumy ludu  
w znosiły  ciągle radosne okrzyki, ukazywali się 
Arcyksięstwo po kilkakroć na balkonie, dziękując 
lekkiem  sk in ien iem  głow y.

Tym czasem  raut, którego św ie tn ośc i  długo  
nie zapomni gród podwawelski,  przeciągnął się  
do północy.

* **
Wczoraj w yjechali Arcyksięstwo z Krako

wa : Najdostojniejsza Arcyksiężna z powrotem  
do W ie d n ia ,  a stam tąd do Francensbadu, Arcy-  
książę zaś w dalszą podróż po Galicji.

Już od 6 godziny rano u lice i place, któ-  
remi przejeżdżać mieli, zapełnione były p ublicz
n ośc ią  równie jak dworzec kolei, na który z naj
w iększym  tylko w ysiłk iem  docisnąć się było  
można. Przed  wejściem  do sali recepcyjnej na 
dworcu, obok schodów w ysłan ych  dywanem , na 
lewo stało d u c h o w ie ń s tw o , na ■ prawo szlachta  
w strojach narodowych z Marszałkiem na czele.  
W  głębi uszykowały się  damy. N a  peronie sta
nęła  wojskowość, a dalej od strony ulicy Lubicz  
kompauja honorowa z muzyką na czele —  a j e -  
sze dalej, nieprzejrzane szeregi publiczności.  P o 
ciąg i dworskie u staw iły  się na jednym  torze —  
jed en  z lokomotywą na zachód, drugi z lokomo
tyw ą na wschód zwróconą. O trzy kwadranse na 
7, doszły od strony miasta grzmiące w iwaty, i 
wkrótce A rcyksięstw o pojawili s ię  w gmachu.

A rcyksiężna  pozostała w sali z damami,  
Arcyksiąźę zaś w yszed ł  na peron w otoczeniu  
szlachty, która ustawiła się pomiędzy wojsko
wością i duchow ieństwem . Po  przeglądzie kom- 
panji honorowej, podczas którego muzyka grała  
hym n  ludowy, Arcyksięztwo rozmawiali jeszcze  
chwil kilka, m ianowicie Arcyksiąźę z prezyden
tem Szlachtowskim , hr. Tarnowskim i delegatem  
hr. Borkowskim, oraz z przedstawionymi sobie  
panami Nowackim, burmistrzem Podgórza, i Ba-  
ruehem, w łaścicielem  m łynów  parowych. P. N o 
wackiemu wyraziła Arcyksiężna żal swój, źe 
z powodu n iepogody nie mogła odwiedzić P o d 
górza.

W chwili  gdy  pociąg ku W iedniu  miał ru
szyć, przystąpił Arcyksiąźę do prezydenta Szlach-  
tpw skiego i polecił mu wyrazić mieszkańcom  
Krakowa serdeczne podziękowanie za piękne i 
w spania łe  przyjęcie, dodając, że doniesie o tem  
Najjaśniejszem u Panu . Pan prezydent w odpo
wiedzi zapew nił N astęp cę  Tronu, że wszystko  
cośm y robili i m ówili  j e s t  najszczerszym wyra
zem naszych najg łębszych  uczuć. Arcyksiężna  
wsiadając do w agonu osobno dziękowała prezy
dentowi miasta i podała mu rękę, którą prezy
dent ucałował. Ostatnie słowa Arcyksiężnej były  
„Do w idzenia się".

D am y ofia iowały Arcyksiężnej m nóstwo bu
kietów, które w niesiono  do wagonu. Arcyksiąźę  
p ożegnał się  następnie z Małżonką, wprowadził  
ją  do wagonu — i w tej chwili ruszył powoli 
pociąg ku W iedniow i wśród dźwięków hym nu  
ludowego i nieustających okrzyków „Niech żyje", 
na które urocza Arcyksiężna odpowiadała w dzię
cznym  ukłonem.

W krótce potem zwrócił  się Arcyksiąźę do 
sw ego  pociągu, m uzyka zagrała ponownie hymn  
ludowy i w parę m inut ruszył pociąg ku Tar
nowowi wśród ponownych entuzjastycznych okrzy
ków na cześć  N astępcy  Tronu.

N a  dworcu w deputacji szlachty byli m ię
dzy innymi pp. W łodzim ierz Gniewosz, Czesław  
hr. Lasocki, S tan isław  Polanowski, Antoni hr. 
Wodzicki, H om olacs, Stojowski, Chrzanowski,  
Adam  Jędrzejowicz, Kazimierz i Jerzy hr. Bor
kowscy , Adam Skrzyński, Artur hr. Potocki,  
hr. Romer, dalej ks. W indiscbgratz i prezydent  
rządu krajowego morawskiego, który pojechał  
p ociągiem  odwożącym Arcyksiężnę do Wiednia.  
Pom ięd zy  damami były p a n i e : Namiestnikowa  
Zaleska, Marszałkowa hr. Tarnowska, hrabiny  
W odzickie , ks. Jerzowa Lubomirska, hr. Potu-  
licka i hr. Hussarzewska.

Pociągiem , który wiózł Arcyksięcia, wyje
chali także gen era ln y  dyrektor, radca dworu br. 
Sochor, i dyrektor ruchu, radzca rządowy p.  
Sladkowski, którzy towarzyszyć będą Arcyksię
ciu w podróży aż do Tarnopola, poezem kie
rownictwo pociągu dworskiego obejmuje pono
w nie  p. Claudy.

O ś w ię c im  1 lipca.
Na dworcu kolejowym w Trzebini zgrom a

dziło się m nóstwo ludności, która przejeżdżający  
pociąg dworski Arcyksiężnej Stefanji witała i 
żegnała  zarazem entuzjastycznemi okrzykami.  
Oczekiwał tu także Arcyksiężnę prezes Rady po
wiatowej hr. A ntoni Wodzicki, któremu wyraziła  
Dostojna pani jeszcze  raz serdeczne dzięki za 
przyjęcie w Krakowie. Toż samo powtórzyło się  
na stacji tutejszej, gdzie  oprócz publiczności  
zgromadziła się Reprezentacja powiatowa. N a  
wiwaty pełne zapału A rcyksiężna odpowiadała  
bardzo życzliw ie  k łaniając się z wagonu.

T a r n ó w  1 lipca.
- Na drodze wzdłuż toru kolejowego daleko 

już po za Krakowem zapełniona była grupami 
okolicznych włościan w szatach odświętnych i 
banderje Krakusów, którzy przejeżdżający pociąg  
witali okrzykami na cześć Następcy Tronu i 
Monarchy. W B ierzanowie na dworcu ustawiła  
się deputacja górników wielickich ; na stacjach  
w Podłęźu i Kłaju stały nieprzejrzane tłumy lu
dności. W Bochni dworzec kolejowy był pięknie  
dekorowany staraniem Rady powiatowej która 
zgrom adziła s ię  ua dworcu "wraz z reprezenta-  
mi władz rządowych i szkolnych.

Arcyksiąźę wysiadłszy z wagonu rozmawiał 
z w ie lu  osobami przedstawionemi przez- JE. p. 
N a m ie s tn ik a . Mówił także z kilkoma włośc ia
nami. J ed n a  z pań ofiarowała mu bardzo p ię
kny b u k iet, 1 który Arcyksiąźę wziął z sobą do 
w a g o n u .

Równie piękne było przyjęcie w Słotwinie,  
gdzie  Arcyksiąźę dłużej rozmawiał z deputacją  
włościan.

Za Słotwiną po kilkakroć witały pociąg  
dworski banderji Krakusów pędzące na wyścigi  
z pociągiem. Wzdłuż cały drogi do Tarnowa  
tuż obok toru kolejowego prawdziwe procesje 
włościau wznosiły okrzyki p ełne zapału na cześć  
Arcyksięcia.

T a r n ó w  1 lipca.
Pociąg dworski przybył do Tarnowa o wpół  

do dziesiątej przed południem, witany już przed 
stacją wzdłuż ulicy Strusińskiej grzm iącym i o- 
krzykami zebranej wzdłuż toru ludności. Na  
dworcu kolejowym oczekiwały Arcyksięcia : Ka
pituła tarnowska z ks. biskupem Łobosem  na 
czele, Rada miejska pod przewodem burmistrza  
p. Rogoyskiego, Starostwo z ks. Ponińskim na 
czele, Reprezentacje Rad powiatowych Tarnow
skiej, Dębickiej,  Gorlickiej, Grybowskiej, J a s ie l 
skiej i Nowosądeckiej — przeważnie w strojach  
narodowych, urzędnicy wszelakich dykasteryj,  
ciało nauczycie lsk ie ,  ad w ok ac i ,  zwierzchność  
gm iny izraelickiej, wreszcie liczne deputaeje  
gm in wiejskich — wszystko ustawione w szpa
ler od zabudowania kolejowego aż do powozów. 
Arcyksiąźę rozmawiał tu dłużej z przedstawio
nemi sobie osobami, a z deputacjami włościań-  
skiemi porozum iewał się w j ę z y k u  p o l s k i m .  
Przeszed łszy  przed frontem kompanji honorowej 
udał się do przygotowanego powozu wśród en
tuzjastycznych okrzyków „Niech żyje 1“ i dźwię
ków hym n u  ludowego. ,

Obok Arcyksięcia zajął miejsce książę E u 
stachy Sanguszko jako gospodarz podejmujący  
Dostojnego  Gościa u siebie w Gumniskach. Za nim  
ru szyły  następne powozy z otoczeniem A rcyksię
cia wśród szpalerów ludności, które zgrom adziły  
się  na odświętnie przyozdobionych ulicach K ole
jowej i Krakowskiej. U  bramy tryumfalnej powi
tał Arcyksięcia burmistrz krótką przemową w j ę 
zyku polskim i n iem ieckim, na którą Areyksią-  
że odpowiedział kilkoma łaskaw em i słowy a p r z y -  
jąw szy  ofiarowany mu bukiet ruszył w dalszą  
drogę. Cała przestrzeń między Tarnowem a Gum-  
niskami, blisko pół mili, roiła się tłumami lu
dności miejskiej i wiejskiej, które z nieopisanym  
zapałem w zn os iły  - okrzyki ..na cześć Dostojnego
Gościa.   ' ;

#
T a r u ó w  1. lipca. -

Przygotowania do przyjęcia Następcy Tronu  
wydały chwalebny rezultat i stary gród, a teraz  
jedno z g łów n ych  miast prowincjonalnych przy
brało postać dostrojoną w zupełności do charak
teru wzniosłej chwili.

Jak wszędzie, tak i tutaj z władzą szedł  
na wyścigi ogół, starając się o ile to było w jego  
możności podnieść odświętne w yglądanie  m ia 
sta. Więc flagi i festony i inne ozdoby przy
stroiły szereg prywatnych domów na tych dro
gach, któremi zdążał Gość . Najdostojniejszy.  
Dworzec kolejowy był udekorowany bardzo gu 
stow nie ,  a drogę wiodącą od n iego do bramy  
tryumfalnej przy ulicy Krakowskiej, (a wynosi 
zaś ta droga mniej więcej długość jednego kilo
metra) ujęła w sw e liuje aleja masztów, z któ
rych powiewały flagi o barwach narodowych i 
austrjackich.

Bramę tryumfalną wystawiło miasto. Przed
stawiała ona bardzo m alowniczy widok. W zn ie 
siona w kształcie  łuku, osłonięta była m nóstwem  
chorągwi i chorągiewek w barwach, zlewających  
się wybornie pod względem  kolorystycznym.  
F eston y  i girlandy z świeżej zieleni podnosiły  
ów *fekt barwny, a olbrzymie bukiety w stylu  
makartowskim zaokrąglały wdzięcznie rysunek  
bramy. Miała ona na sobie oprócz tego mnóstwo  
godeł,  na czele zaś pośród em blem atów inicjał 
Najdostojniejszego N astępcy Tronu.

Kiedy Arcyksiąźę przyjechał, wystąpił bur
mistrz Tarnowa p. Rogoyski i wyraziwszy ra
dość, jakiem do głębi przejęte jes t  miasto a za
razem wdzięczność za zaszczyt ujrzenia tak 
Dostojnego Gościa w dawnej siedzibie Tarnow
skich i Ostrogskich, podał Mu staropolskim  
zwyczajem ehleb i sól. Taca, na której złożono  
sym bole gościnności,  została wyrobiona w zako- 
pańskiej szkole snycerstw a.

Poezem  jedna z panienek w bieli ubrana  
wręczyła Arcyksięciu piękny bukiet, a dwanaście  
jej towarzyszek, uczennic tutejszej szkoły w y
działowej, w sukienkach białych z niebieskiemi  
szarfami, niezapominajkami wysłało  drogę...

Orszak Arcyksiąźęcy po tej przerwie ruszył  
dalej w drogę ulicą Krakowską. Po obu jej stro
nach ustawiły się cechy i bractwa, a w dalszym  
ciągu przejazdu, na ulicach Wałowej, Szerokiej, 
Bernardyńskiej i śtego Marcina naprzód ducho
wieństwo, potem zaś publiczność. Okrzyków nie 
w zn oszon o;  zgodnie bowiem z wolą ks. biskupa  
tarnowskiego, witali Tarnowianie przyszłego P o 
m azańca Bożego  pieśniam i kościeluemi ( ,K to  się 
w opiekę* i „Matko niebieskiego P an a“), co j e 
szcze bardziej podnosiło uroczystość tych wprost  
z w dzięcznego a miłującego serca ludności p ły 
nących manifestaeyj.

Za ulicą śgo Marcina rozpoczyna się alea, 
wiodąca aż do pałacu ks. Eustachego  Sanguszki  
w Gumniskach. Owóż przed rozpoczęciem się tej 
alei, przy moście na rzeczce Wontok, przesunęła  
się arcyksiążęca kawalkada przez drugą bramę  
tryumfalną. N ie miała owa brama wprawdzio  
tylu ozdób, co pierwsza, w każdym jednak razie 
przedstawiała się bardzo mile i gustownie.

Scenerja zmieniła się już na ulicy śtgo  
Marcina, której wyglądanie przypomina już po- 
niekąd s ie is t io  zacisza. Tu od rogatki miejskiej 
aż do pałacu w Gumniskach zbitym szeregiem  
ustawiła się ludność wsi okolicznych pod prze
wodnictwem  naczelników gm innych i ducho
wieństwa.

Przy rampie kolejowej, gdzie się rozpoczy
na już posiadłość ks. Sanguszki,  spotkał Gość 
dostojny znowu bramę tryumfalną, ubraną w zie
leń i w gir landy kwiatów, a w znies ioną kosztem  
księcia właściciela.

Od tej bramy ciągnęło  się aż do parku pa

smo m asztów  strojnych w tarcze z herbami D y-  
nastji, państwa, kraju, książąt Sanguszków i Tar
nowa, a szpaler tworzyli tu wyłącznie wieśniacy  
z dóbr książęcych.

Przepysznie  przedstawiała się brama wjaz
dowa parku. ~ Pośród godeł rozlicznych oglądać  
tu było można równie liczne trofea m yśliwskie,  
łby dzików i rogaczy, kilka wypchanych okazów  
rzadkiego ptactwa, sępy i orły, okalające w ień 
cem orła cesarskiego. W  górze nad tym konglo
meratem fauny i flory jaśniał in icjał Następcy  
tronu, złote R  na purpurowem polu.

Powóz Arcyksięcia wjeżdża...  Szpaler tw o
rzy młodzież w mundurkach: to uczniowie szkoły  
sadowniczo-ogrodniczej.  Z okraj kami powita lny
mi odzywa się równocześnie z głębi parku fan
fara wykonana przez kwartet waltornistów, a 
oko wyprzedzając bieg koni przy zdążaniu do 
pałacu, spotrzega przedewszystkiem  połączoną  
z nim oranżerję, z której nad festonami i tar
czami herbowemi powiewają różnokolorowe flagi. 
Tu środkiem kompozycji dekoracyjnej jest  cyfra 
dostojnego N astępcy  tronu i Jego dostojnej M ał
żonki R . S.

Pojazdy zatrzymały się przed terasą, gdzie  
służba pałacowa w galowych mundurach two
rzyła szpaler.

Kiedy Arcyksiąźę wysiadł, podeszły ku N ie 
mu : księżna W ładysławowa (Izabella), ks. H e le 
na Sanguszkow e i ks. Teresa Sapieżyna, aby 
powitać dostojnego Gościa i wyrazić mu w dzię
czność za zaszczyt, który książęcą siedzibę spo
tyka. N astępnie ks. Eustachy Sanguszko, zapro
wadził Arcyksięcia do przygotowanych dla niego  
apartamentów (na lewem  skrzydle).

Wkrótce potem pojawił się  Arcyksiąźę R u
dolf w wielkiej sali jadalnej, w gotycki sposób  
sklepionej i mieszczącej w sobie nadzwyczaj cen 
ną kolekcję porcelany saskiej i sewrskiej.  U m e 
blowanie tej sali jest  dębowe.

Podano śniadanie. Przy długim stole zaj
mującym środek sali , usadowiono się w następu
jącym porządku :

W środku boku podłużnego zajął m iejsce  
Najd. N astęp ca  tronu, obok po prawej stronie  
ks. W ładysław ow a Sanguszkew a, po lewej k s ię 
żniczka H elena S a n gu szk ów n a .N a  prawem skrzy
dle za ks. W ładysław ow ą zas ied li:  p. N a m ie 
stnik Zaleski, hr. Bom belles,  gen era ł G em ingen,  
komendant załogi w Tarnowie, hr. R osenberg-  
Orsini i J ó ze f  hr. Potocki;  na lewem  skrzydle  
za księżniczką H elen ą:  gen. ks. W indisch-G ratz,  
ks. Teresa Sapieżyna, pułkownik K ie lm annsegg ,  
sz e f  sztabu generała  Windisch Griitza i br. I g n a 
cy Potulicki z Bobrownik. Naprzeciw  Najd. A rcy
księcia zajął miejsce gospodarz, ks. Eustachy  
Sanguszko, a na prawem jego skrzydle Marsza
łek hr. Tarnowski, prezes Rady powiatowej ja
sielskiej Kotarski, w iceprezes Rady powiatowej  
dąbrowskiej baron Konopka, radzca dworu Olau- 
dy, burmistrz Tarnowa Rogoyski i prezes Rady  
powiatowej gorlickiej P łock i;  po lewej stronie 
ks. biskup Łobos, starosta tarnowski ks. Poniń-  
ski, pułk. Giesl,  radzca dworu Sochor, prezes  
Rady powiatowej nowosądeckiej Gustaw Romer 
i prezes grybowskiej Rady powiatowej bar. Bru- 
nicki. Po stronach krótszych stołu: redaktor G a 
ze ty  L w ow sk ie j Adam Krechowiecki i ks. Roman  
Sanguszko ze Sławuty, wreszcie wiceprezes tar
nowskiej Rady powiatowej dr. Mikuciński i ks. 
Leon Sapieha.

Arcyksiąźę był w wyśm ienitym  hum orze i 
uprzejmością swoją formalnie rozentuzjazmował  
wszystk ich  obecnych.

O koło godziny 12 w południe opuścił N a 
stępca tronu Gumniska i powrócił tą samą dro
gą, którą poprzednio opisałem na peron kolejowy.

Ł a ń c u t  1 lipca.
Drogami częścią  powiatowemi, częścią dwor- 

skiemi (jedne i drugie utrzym ane są w wybor
nym stanie) dostał się Dostojny Następca tronu 
w przeciągu półtorej godziny z Łańcuta do Ju-  
lina. Odległość między tem i dwiem a miejscowo  
ściarni wynosi 22 kim. Towarzyszem  Arcyksięcia  
był hr. Roman P o t o c k i ; przed nimi jech a ł  ekwi-  
paż ze starostą łańcuckim p. Kleebergiem i mar
szałkiem łańcuckiej Rady powiatowej p. Keller- 
manem. Świta  zajęła 16 ekwipaży. Wzdłuż drogi 
ustaw iono szpalery z w ło śc ia n ,  bractw i ducho
wieństwa.

Kiedy Cesarzewicz dojeżdżał do mostu ua 
W isłoku pojawiły się nagle na rzece tratwy i 
ło d z ie ,  a na nich lud w odświętnych  stro
jach.

N a jednej z tratw znajdowała się  muzyka, 
która w chwili wjazdu kawalkady na most zain
tonowała hymn ludowy.

U  drugiego końca mostu ujrzeliśmy piękną  
bramę powitalną, ozdobioną herbami i stosow ny
mi napisami. W nieznacznej odległości czekała  
druga brama tryumfalna, w zn ies iona  na granicy  
rewirów dworskich.

Przy bramie ustawionej u wjazdu do lasów  
dworskich zgromadziła się służba leśna łańcucka  
w galowych mundurach in  grem io, a w Żołyni 
przy kościele nowozbudowanym złożyło N astępcy  
tronu hołd duchowieństwo miejscowe.

N a  drodze do Julina roztaczają się w spa
niałe widoki przyrody, która jakgdyby także 
pragnęła przyczynić się do uświetnienia uroczysto
ści, wystąpiła dziś w pełnym, a przepysznym  
mundurze pogody, ozłociwszy promieniami s ło ń 
ca bujne knieje julińskie.

Julinem  zowie się ten zameczek od imienia  
jednej z córek hrabstwa Alfredostwa Potockich;  
jestto  pałacyk m yśliwski zbudowany z drzewa, 
służący za punkt zborny polowań przedsiębra
nych w tej okolicy przez arystokrację. Położony  
pośród gęstych  borów, obfitujący w zwierzynę,  
wybornie odpowiada temu celowi. Nadto miłem  
jes t  on schroniskiem w skwarnej porze. Ba lsa -  
m icznem , zawsze św ieżem  powietrzem darzy go 
przyroda, a sztuka dokonała znowu tego, iż przy
bysz nie odczuwa tu przykrych stron życia na 
ustroni. Urządzenie wew nętrzne jest  bowiem  
w s p a n ia łe ; komfort i wygoda podały sobie w 
nicm  ręce, oko zaś zachwyca się zachowaniem  
stylu w całości i szczegółach.

U  wstępu de Julina rozstępujo się nagle  
knieja, gazony, jakc też trawniki poprzerzynane  
ścieżkami, przedstawiają się jak urocza wyspa  
pośród tego morza borów.

Piękność okolicy zyskała też uznanie D o
stojnego Gościa, który z wielkiem przyglądał  
się zajęciem różnym jej partjom, a wychylający  
się z pod zasłony leśnej Julin  bardzo mu się 
podobał.

U  werandy oczekiwali już Dostojnego Go
ścia hr. A lfredowstwo Potoccy i Romanowa P o 
tocka z solą i chlebem, po k tóren  to powitaniu  
udał się A rcyksiąźę na chwilę do swych apar
tamentów. Drzwi są tu przysłonięte portjerami 
makatowemu Obicie sypialni koloru szamowego  
świetn ie odbija od zasłanego tam dywanu  
z szkarłatnego aksamitu. Łoże szerokie, bogato  
z ło c o n e ; u węzgłow ia  rozpięta makata z XVI.

wieku. Klęcznik przysłonięty makatą ze złotym  
monogramem ; nad nim wisi ^srebrna Madonna,  
dar złożony hr. A lfredow stwu przez dzieci na 
pamiątkę srebrnego wesela. Biurko do pisania  
ozdobione fotografjami Dostojnego Następcy  
Tronu i Arcyks. Stefanji.

Rozmieszczono gości w uastępujący sposób. 
Pokój zielony pierwszy na prawo (przylegający  
do klatki schodowej) został przeznaczony dla p. 
Namiestnika i Marszałka krajowego; pokój po
pielaty oddany księciu W indiscbgratzowi, pokój 
środkowy zajął ochmistrz nadworny hr. Bom-  
bolles, a do tego w łaśnie  pokoju przytyka ko
m nata Najd. Cesarzewicza, szereg zaś komnat  
pierwszego piętra zamyka pokój kamei dynera  
Jego  Ces. Wysokości. W  pokojach gośc innych  
na dole umieszczono osoby ś w i t y : hr. R osen
b erg ,  baion G ie s l ,  - pułkownik Hofmeister i ka
sjer dworu Nujd. N astępcy  Tronu p. F i s c h e r .—  
Hr. Alfredowa, hr. Romanowa, hr. Alfred Po
tocki i kilku z członków domu hr. Potockich za
ję l i  mieszkania w jednopiętrowej oficynie, reszta  
zaś gości i domowników na p rzyleg łych  folwar
kach i rewirach lasowych. Tuż za oficynami 
zbudowano na prędce halę dla służby, obok zaś 
szałas i dwa namioty na skład kufrów i rzeczy  
tak dworskich, jak należących do gości, którzy 
przybyli w orszaku A reyksiążęcjm . Straż pożar
na czuwa bez przerwy nad bezpieczeństwem  bu
dynków. Zajmuje ona trzeci namiot.

Wkrótce po przyjeździe (Arcyksiąźę przybył  
do Julina o godzin ie  5) odbył się  obiad i towa
rzystwo rozmieściło się przy dwóch stołach ; je 
den, dworski, ustawiono w sali jadalnej, drugi  
t. z. marszałkowski, w sali bilardowej.

Przy pierwszym zajęli miejsca:
Najd. Następca tronu, hr. Marja Potocka, 

hr. Romanowa Potocka, pan Namiestnik, generał  
ks. W indisch-Griitz ,  hr. Em il Potocki, br. Artur 
Potocki z Krzeszowic, Marszałek hr. Tarnowski,  
hr. Bom belles,  hr. Alfred Potocki.

Przy stole drugim zasiedli:
Hr. Roman i hr. Józef  Potoccy, jako gospo

darze przy tym stole ; hr. Rosenberg, br. Giesl,  
pułkownik ułanów baron Mertens, hr. Oskar P o 
tocki, rudzcy dworu Claudy i Sochor, prowadzą
cy pociąg d w o r sk i; starosta rzeszowski Kleeberg,  
Fischer  kasjer dworu Jego Cesarskiej W ysoko
ści, prezes Rady powiatowej łańcuckiej K eller-  
m an , wiceprezes tejże Rady ks. Ziemiański,  
Adam K rechow ieck i,  superjor 0 0 .  Jezuitów  
w Łańcucie ks. Głowacki, dr. B ie lańsk i fizyk 
miejski, Szczerbinki generalny pełnomocnik dóbr 
hr. Potockich.

M enu  tego obiadu było następu jąco:
P otage B is q u e , Consomme, P e tits  p a te s .  

F ile t s Im p ćria le s  aux legum es, Z ep h ir  de Vo- 
la ille; R o tes dindonneaux et Cannetons, Sauce pe- 
rigueax. Sala.de , L egu m es , P a rfa in  aux fra ise s  
et C ham pagnes, F rom age, D essert.

Po obiedzie o godzinie 7 wyjechał Arcy-  
książę w  towi rzystwie hr. Romana Potockiego  
na podjazd na rogacze do rewiru Wydrze, a inni 
goście do innych rewirów.

Po powrocie z łow ów odbyła się illuminacja  
parku i kolacja.

M enu  kolacji:  F ile ts  aux truffes, pom m es  
de te r re , ■sa la d e ; —  volaile dem i deuil, r iz  d  
p a r t ]  gateau  aa  ch ocola t; dessert.

O godzinie 3 w nocy uda się Arcyksiąźę  
na „piirśeU“ (podjazd na sarny). Przedtem  po
dane będzie śniadanie, w skład którego wejdzie  
fidets bcefsieak  i pom m es de terre...

Kiedy w zameczku leśnym  św ięcono w ten  
sposób przybycie dostojnego Gościa, odbył się  
na łąkach w pobliżu dworca kolejowego ła ń c u 
ckiego i w lokalnościach łańcuckiej gorzelni wielki 
festyn ludowy. Dochód z loterji urządzonej na  
tym festynie, przeznaczono na fundusz „Czerwo
nego Krzyża". Urządzenie tej zabawy ludowej  
jes t  zasługą prezesa rady powiatowej p. Keller-  
mana.

Ł a ń c u t  2 lipca. (T e l.)  O naznaczonej godzinio  
przybył wczoraj Cesarzewicz do Łańcuta, gdzie  
powitali go na peronie Alfred i Roman hr. P o 
toccy, marszałek Rady powiatowej Kellermann,  
naczelnik  władz rządowych, delegacj i '  gmin i 
tłumy doborowej publiczności. Muzyka wojskowa  
zaintonowała hymn ludowy, z którym zlewały  
się entuzjastyczne okrzyki powitania. Cesarze
wicz rozmawiał uprzejmie z kilkoma osobami, 
poezem udał sio do przygotowanych powozów,  
których było przeszło dwadzieścia, powożonych  
przez Krakusów i zaprzężonych w doborowe 
czwórki. Podróż do Julina pomimo trzymilowego  
oddalenia trwała zaledwie 85 minut. Na całej 
drodze wspaniałe bramy tryumfalne, łuki festo
ny, mnóstwo ludności wiejskiej i z okolicznych  
miasteczek przybranej świątecznie. Na weran
dzie pałacyku w Julinie powitały Gościa Alfre
dowa i Romanowa Potockie.

O godzinie 5 wykw intny obiad w dwóch  
salach na 28 nakryć. W pawilonie przegrywała  
muzyka wojskowa. Rozmowa podczas obiadu  
nadzwyczaj była ożywiona. Cesarzewicz rozma
wiał swobodnie prawie z każdym z zapro
szonych.

O godzinie 7 Ces rzewicz z Romanem hr. 
Potockim wyjechał na polowanie do rewiru  
„Wydrze". Część gości udała się  pojodyńczo lub 
po dwóch ho innych rewirów. Cesarzewicz za
strzelił ogromnego rogacza. Wieczorem śliczny  
pałacyk m yśliw ski i cały park zajaśniały czaru
jącą illuminacją. N a  krawędziach lasu obejmu
jącego dokoła park paliły się beczki sm olne i 
łuczywa. Tysiące różnokolorowych lampionów,  
puszczono oguie sztuczne. Całe towarzystwo za
bawiło przy dźwiękach muzyki do godziny prze
szło 1 1 -tej wieczorem na werandzie. Pomimo  
ogromnego napływu ludności panował bez przer
wy godny podziwienia porządek. ►

W Łańcucie odbył się wczoraj wielki 
festyn ludowy kosztem Rady powiatowej.

P r z e m y ś l  2 lipca godzina 1 (telegram).  
Arcyksięcia powitały na udekorowanym dworcu  
Rada miejska z burmistrzem na czele, ducho
wieństwo obu obrządków, wojskowość, władze  
i tłumy publiczności. Zabawiwszy krótko, Cesa
rzewicz odjechał do Krasiczyna.

Oflezwy JWP. PrezyMa i .  M ow a.
Prezydent dr. Szlachtow ski og łosił  wczoraj 

dwie następujące odezwy :
Do Szanownych M ieszkańców m. Krakowa.

Jego Cesarska i Królewska W ysokość N aj
dostojniejszy N astępca  Tronu Arcyksiąźę R u
dolf, opuszczając dzisiaj nasze miasto , polecił  
mi wyrazić M ieszkańcom m iasta Krakowa serde
czne podziękowanie za piękne i w spaniałe  przy
jęc ie ,  dodając, iż doniesie  o tem Najjaśniejszemu  
Panu.

Jej Cesarska i Królewska W ysokość Naj
dostojniejsza A rcyksiężna Stefanja wyraziła tak
że najuprzejmiej podziękowanie za przyjęcie, a

ostatnie słowa Jej Cesarskiej i Królewskiej Wy 
sokości były - Do widzenia s ię !

■ Z radością spełniam powyższe zlecenie, 
które jest  najlepszym dowodem najwyższej  
łaski Ich Cesarskich i Królewskich W yso
kości.

W  Krakowie dnia 1 lipca 1887 r.
Prezydent miasta

D r. F e lik s  Szlachtow ski.

Do Szanownych Mieszkańców m. Krakowa
Serdeczne przyjęcie, jakiego doznali len  

Cesarskie i Królewskie W ysokości,  Najdostojniej
szy  Następca Tronu A rcyksiąźę Rudolf i Najdo  
stojniejsza Jego  Małżonka Arcyksiężna Stefanja, 
było wyrazem szczerych uczuć, jakiem i wszyscy  
przejęci jesteśm y dla dynastji Ńajm iłościw iej nam 
panującego Monarchy, który wspaniałom yślnością  
sw ą oddawna podbił nasze serca. W  ńęoin 
tem n i e  b y ł o  n i c  s z t u c z n e g o ,  n n  a- 
p r z ó d  u ł o ż o n e g o ,  w s z y s t k o  s k ł a d a ł o  
s i ę  j a k  n a j l e p i e j ,  b o  p ł y n ę ł o  z g ł ę b i  
s e r c a  n a r o d u ,  u m i e j ą c e g o  b y ć  w d z i ę 
c z n y m .

Jako Prezydent starożytnego tego grodu, po
czuwam się do nader m iłego  obowiązku wyrażenia  
jak najserdeczniejszego podziękowania wszystkim  
jego mieszkańcom.

W  Krakowie dnia 1 lipca 1887 r.
P rezydent miasta  

, D r . F e lik s  S zlach tow ski

K R O N I K A .
L w ó w , dn ia  2  lipca

Biletów ua trybunę krajowego centralnego 
komitetu, ustaw ioną na W ysokim  Zamku, dostać 
można w  galic. Banku kredytowym (ul. Jag ie lloń sk a  
1. 3) dziś i w niedzielę 3 lipca od godziny 10 do 
11 z rana.

Dar. Najj. Pan u d zie lił z prywatnej swej szka
tuły gminie S tize lisk a  stare, w pow iecie bóbreckim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  zł.

Mianowania. P . Minister oświaty, w porozu
mieniu z p. M inistrem handlu, m ianow ał członkami 
centralnej komisji dla spraw  nauki przem ysłow ej, na 
okres 5-letni: księcia J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e 
g o  z W iązow nicy, hr. W ł o d z i m i e r z a  D z i e  
d u s z y c k i e g o  ze Lwow a, dr. F e r d y n a n d a  
W e i g l a  z Krakowa i dr. J ó z e f a  W  e r e- 
s z c z y ń s k i e g o  ze L w ow a.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu zam ianowała  
kontrolora e. k urzędów sprzedaży soli, S tan isław a  
P r z y b y ł o w i c z a ,  zarządzcą, zaś c. k. adjunkta 
podatkowego W ładysław a M i z e r s k i e g o  i a sy 
stenta kasy prowentowej Józefa B r o d o w i c z a ,  
kontrolorami c. k. urzędów sprzedaży soli. r

O. k. Rada szkolna krajowa zam ianowała tym  
czasowych nauczycieli Bartłom ieja F u r t a k a  i Ma
ksym a S t a s i u k a  rzeczyw istym ’ - nauczycielami 
szkół w  Toustoługu i w Tulkow ie, zaś nauczycielkę 
W andę O ł o n k o w s k ą  w  Pom orzanach sta łą  na
uczycielką tamże.

Przygotowania na przyjęcie A rcyksięoia R u- . 
dolfa postępują w naszem  m ieście z ogromnym  
pośpiechem . J eszcze  przedwczoraj ulice, którem. 
Arcyksiąźę przejeżdżać b ę d z ie , przybierać po
częły odświętną s z a t ą 1 N a w szystkich budynkach  
rządowych i prywatnych powiewają ' różnobarwne 
flagi, a na bardzo w ielu gmachach widnieją biusty 
Następcy tronu i transparenta. L w ów  chce jak 
najsolenniej przyjąć w swych muracb przyszłegi 
w ładzcę monarchji.

Począw szy od N am iestnictw a ku dworcowi ko 
lei żelaznej prawie na wszystkich budynkach już < 
pokończono prace dekoracyjne.

Przed gmachem Nam iestnictwa, w którym Arcy 
książę zam ieszka, ubrano już choiną zieloną cały 
aparat ilum inacyjny. —  Rada powiatowa lw ow ska  
ubrała balkon kwiatam i i dywanami, a na balkonie 
uderza w oczy transparent z napisem „Rada po 
wiatowa serdecznie wita. Mnohaja lita  “

P lac Mariacki -przedstawia . niemniej zajm u
jący widok. Bank hipotez zny, hotel George’a, bu
dynek T ow arzystw a kredyt, ziem skiego rywalizują < 
pierw szeństwo w dekoracji sw ych zewnętrznych śoian 
Lecz w ogóle prym trzyma gm ach W ydziału kra
jow ego. Na zewnątrz przybrano gustow nie budy
nek herbami kraju, wieńcam i i girlandam i z cho 
iny, ujętem i w złocone spięcia

Niem niej efektowy widok przedstawia udeko 
rowany dworzec kolei Ka-ola Ludwika.

W y d z i a ł  R a d y  p o w i a t o w e j  lw ow 
skiej poczynił następujące przygotowania na przy
jęcie N astępcy T ro n u : , ,

1) Na stacji Zimnawoda-Rudno, przy wjeździe 
Dostojnego Gościu w granice powiatu ustawiony b ę 
dzie szpaler w zdłuż toru kolejowego z 400  poebo 
doi. Równocześnie dane będą salw y moździerzowe

2) N a dworcu kolejowym we Lwow ie Rada po 
wiatowa w ystąpi w komplecie wraz z deputacjam  
innych Rad powiatowych na peronie.

3 ) Front lokalu R ady powiatowej (ulica Czar
neckiego 1) został udekorowany w sposób artystyczny 
wedle projektu p. B ronisław a Zaremby, malowidła  
w ykonał p. D u li, dekorator teatralny. >

4 ) D la  pożegnania Arcyksięcia zbiera się lud 
dność powiatu w dniu jego wyjazdu na stacjach ko 
lejowych w Podborcach i w  B arszezow icach

Prezent dla Arcyksięcia. W  kraj szkob 
garncarskiej w K ołom yi wykonuje się podług pro
jektu profesora Juljaua Zacharjewicza upominek 
przeznaczony dla N astępcy tronu, , A rcyksięcia Ru 
dolfa. Jestto  koneweczka z tacą , ozdobiona w gu 
ście wschodnim. . Subtelne nadzwyczaj naczynia to
czy ł i formował w zw ykłej czerwonej , g lin ie nau
czyciel szkoły garncarskiej, p. Tadeusz Sław iński 
R ytowania i m alowania podjął się artysta-m alarz p 
Stan isław  D uczyński. Farby, któremi mają byó na
czynia zdobione, sporządza chemik p. Edmund Krz<.n. 
Upominek ten ma być A rcyksięciu  Rudolfowi wrę
czony imieuiem przyszłej sta<‘ji doświadczalnej we 
Lwow ie. W yrobami szkoły kołomyjskiej będzie przy
ozdobiona sala jadalna na dworcu kołomyjskim. Na 
stole jadalnym  staną trzy wazy na kw iaty, um yślnie 
w tym celu wykonane. ‘

Recepcyjne salony w Gmachu Sejmowym  
są już prawie wykończone i jak się zdaje, będą pię- 
knie w yglądały przy wieczoruem ośw ietleniu. Jako 
wyborny d erw a n s  urządzono cztery bufety. Na dolo 
w uarterze, po obu stronach klatki schodowej, u- 
stawiono w  salach komisyjnych s'o ły . Tam można bę
dzie jeść, pić i palić N a piętrze, po prawej stronie 
klatki schodowej, jest bufet, w którym można będzie 
jeść i pić, ale nie wolno palić; po lewej zaś stroD ie 
jest bufet cukierniczy, w którym będą m ogły panie 
pić herbatę jeść lody i rozmaite chłodniki. Gardero
ba pań znajduje się w ostatnim frontowym pokoju 
na pierwszem piętrze po stronie praw ej; przytyk** 
oua bezpośrednio do prawej narożnej w ieży Gmacbu 
Sejm owego, jeżeli się patrzy na Gmach od stron/ 
ogrodu jezuickiego. Tam będą przybywające paDie 
naprtód udaw ały się dla poprawienia toalety.

K w iatów  i roślin egzotycznych niesłychana Pr° ” 
fuzja w Gmachu. "Wszędzie klom by, gdzie tylko mi0!” 
a .e  wolne do ich ustaw ienia. A  zapisać wypada, ^  
w szystk ie te kwiaty dostarczył jeden tylko ogi"0“' 
m ianowicie pani W olińskiej. Oo za n iesłyohane wi2°
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8kurby mieszczą się w tym zakładzie, 
re ozazy palm są przepyszne,

"•otn ? atorów bronzów zwracamy uwagę na prze 
®aPieh' W*eczn'ki’ wypożyczone uprzejmie przez ks.

0w' kolosy, cudnie kowane w metalu,
^izi 8 P° ceDt“ a> K  tak że zaledwie trzech
IłiŁr ^  ^  un'e*“- Stoją one na konsolach przed
**Uo ’ a m ieszoz3 w sobie P° kilkanaście

%z«- lednpezone Tow. Sztuk P ięknych wypożyczyło  
niektóre obrazy z w ystaw y dla ubrania 

»gro w bocznych salonach, jak wiadomo pustych i 
w -  oziębiających wzrok tą swoją p r ó ż n ią '5*' 
fole*. ^ d y ś  wzbogacim ” się —  jeżeli się

i
ścien-

n>mv ' ubogacim y się —  jeżeli się wzbo- 
<ci4n * ~~ to trzeba będzie pom yśleć o ozdobie tych 
dziet dziełami rodzinnego pędzla. A  moża kto bez- 
tną y. zapisze Sejmowemu Gm achowi sw ą prywa- 

^  w ielkie) sali recepcyjnej w isi Unja 
7 ch a’ * naprzeciw niej zasłonięto jedne z drzwi 

ii, z^ojch na balkon, ustawiono natom iast w iel- 
C(, łr “atur&Inej w ielkości portret N ajjaśniejszego  

Jb a przed portretem urządzono klomb z kwia- 
ygląda to bardzo ładnie.

W ui r» uuia^uu zjcjuiun
to ^  la rzució —  bo zarzucić zawEze coś można

* ^ Pko *°i za mało żyrandolów i zw ier
ało i  •'i' 'e 8k^d było ich w ziąć ? Co tylko można 
7l i 2C1̂ nieto zewsząd —- i z publicznych instytu -  

b»j domów prywatnyoh. W ięc zrobiono w szystko, 
dty | ° można zrobić, ale to trudno, jssteśm y ubo- 

i, 0q °PHtto pomału dochodzimy do posiadania te- 
^oiłięj ? ai ł  inne kraje i miasta. Zresztą Arcyksiążę 
b° ^  la*> że u nas czuje się jak u siebie w domu, 
kochjf ®woich, którzy Go kochają i których On
iciłnii’ Porównanie z londyńskiem l uroczysto-
baszB u H>adnie pod w pływ em  tej m iłości zawsze na 

it * °rzyść.

Jeżeli oo urządzeniu w Gmachu Sejmowym

* * rf c Cy te 8 ôwa mia* sposobność poznać się
k- puJb °p ,e * Kasjerem Dworu Najd. Arcykslęoia, 
0;syatoż0'- , “berem. Owóż rozmowa zesz ła  na uro- 
^'Pinlał R y ń sk ie  i p.  Fischer r z e k ł: „B yły  one
fiie,tych&’• ^ ie l ‘ p>an °bce) pokazywały, że to naród 

r a i dro*1]16 ^ °8 at j ,  że ma nieprzebrane skarby zło- 
^°dził ^dberyj s &ie pomimo upału, który do- 
^ 0°, ^  dniu tym do 30° w cieniu, było tak zi- 
* tetn Co ' JOej paraleli niepodobna przeprowadzić 
°Ć(S 8’C >  w K rakowie. Ta serdeczność, ta m i- 

! r“deść **’ ^ a lo j^68 118 w szystk ich  twarzach, 
rbocia i ! ia^ą zdradzają w szyscy, mnie rozrzewnia, 
d*iał4 na^T^0 mn'8 *es* sk ierowaDa> a j a ^ i  silnie 
'dogę p a ■‘■ych, którzy są jej celem ! To też ponfnie 

a la p*wnić, że A rcyksięstw o, o ile jako 
f*adZWy„ ’ 81ę ciągle w ich sferze w nosić mogę, są 
,®*y«oi9i • radzi, bo chociaż w iedzieli, że będą uro- 
r r*«ciei i  ^ unjne przyjęcia, nie spodziewali się 

n»\.. . będzie taka serdeczność, takie ciepło,

> 0
a piękne =

Skoro tak iest. aWr, nrtak jest, skoro pomimo nikczemnych
W eJ»CVi ^rt ł Btko Wlerzy Arcyksiążę w nasze uczucia, to

ein ń,eCU.na8 z°baczy, wyda mu pięknem, bo oz- 
^ * 4zip„ naipiękniejszy kw iat uczuć ludzkich : —  

*®go za EPraw ledliw e rządy Jego Ojca, a
(j aarcby i N ajm iłościw szego Przyjaciela.

f > g i  ORA?0darZC r a l , t u  proszą nas o zwrócenie 
,,ahtow t ^ •ją cy ch  byó na recepcji u J W P . Mar- 
'* P C ? ‘Wa- ^  obowiązane są mieć ze sobą karty 

zające,
arty te będą odbierane przy wejściu.
G z y  m u  j e m y  pismo następujące : 

w, W ielmożny Panie Redaktorze ! 
kiś °bronie prawdy i słuszności pragnę w ystą-
W  " W  proszę o gościnność w łam ach szaoo- 

150 Pański, •pism a.
!? ' ńie omii ^ rakow*e przez cały czas urocz; 

*ystko star ł  m &n  ̂ ■'e^ne®n momentu, wszęd
przez cały czas uroczysto- 

zie i
się w idzieć w łasnem i oczami. —L*dż w l i . i  v " isuuem i oczami. —

sle ; * a ,al> że w szystko się odbywało dosko- 
,» ennie „ ze “ la s k ie  i komitety ■ spełn iały  su- 

■ *aPałemW6 ° ow ‘^zb* I że ludność przyjmowała 
<‘Czuciem'lniie8IieD1tem C°raZ bardziei potęgującem

Nadd°8tojniejszycli Gości.
.^ ^ j  baCZa8em W niektórych lw ow skich pismach 
„d ające roWv , P°jaw ‘G  e iS doniesienia z Krakowa, 

a> a rfth"' 10 na kom itety, to na prezydenta mia- 
V P'rte 'm .rozma' le zarzuty ogólnikowe lub

Partvin^ , ami faktam i. —  Jestto  brzydka rzecz
L*̂  Jest Ha? t °  . na K°wadle fałszów , ale brzyd 
sfI ,̂z łeg0 6 ° k Q(S h  w chw ili, gdy cały kraj gości 
,** kochać w e8 ° Monarchę. ; Mogą pism a lw ow skie 
t ? do tetrn °.U8erwatywnej partji krakowskiej i nikt 

L ■ ^ażnej lX!e zmusza ; ale nie mają prawa w chw ili 
*  0 Przv t  oa ê8 ° kraju, w chw ili tak deoydują- 

*Slędettl y szł°śe i, tak niepospolicie doniosłej pod 
r̂o,ładza^0 zn^m d â calogo naszego narodu,

""" rozdzw»ęk w ogólną harmonję, aby swą 
v Zechae„ 6 r°nn'c?4  pieczeń upieo pr/.y ogniu po-
u idzi« liś^ v zaPa^u- W szak z artykułu N ow ej P ressy  

n» l ' A â^a w ściek łość ogarnęła naszych wro-
l tak Wielv;ldok’ ,że 1 takim  ̂ - _____  ____

lą°dćw m Politycznym  rozumem, jakiego mało do-
'^'liśiny c yliśm y w porozbiorowych dziejach , urzą- 
„ °Sowi^ dla Najdostojniejszych A rcyksięstw a.
b^^Pstw- ZJum‘ef* 8i§ na ten widok, a przerażeni 

PoBpi^tnb ,j &kic ten fakt może pociągnąć za so- 
P«lak0SZy^ 1 denuncjacją i krzyknęli „Nie wierz- 

I 0 odelw ,In.’ °ni to udają, oni kłam ią te uczucia!"  
fi * o |Cj N oiuej P re s sy  —  a nie ulega wąt-

■ i \ ^ sch'erh 8amo naPi8ie organ Katkowa i N o rd -  
ijopyc-b IU —  powinno być wskazówką naw et dla 

• tz? , ' a Przekonywującym grzmotem dla głuchych, 
V pr°zUm[eufi^ n^ ° i  j akii 8 niedorzeczną doktryną,

»tuP 
«ia'

^UroDia'!^ an  ̂ znaczenia tych zmian, jakie zaszłyo . r16w ciittn , • • •
ii, aPi nie rn1̂ * 1 0Btatn'°b lat dziesięciu —  piętna- 
0lla fych zmysłu  politycznego do przewidze-

abvpiam ' « r w skich’ ,iakie się gotuilb A le jeżeli teg0 
Rań .̂orozuniniałv .PeWnej barwy nie można żądać, 
t ®‘ę od nieb, ab ° m°żna w każdym razie doma- 

!W,!„0W^ P ressa  h i  ,nie s taw ały ramię do ramienia 
J a c h 11/ , 01’ gdybyśm v d°Prawdy byłoby już bardzo 
oiiir/j ej°Wych ni nawet w ważniejszych momen- 

ar6d- -  016 “ ogli 8tan^  jak jeden karny

N a próbę przybyło około 200  śp iew aków ; brakowało 
jeszcze w ielu, którzy nadciągnąć m ieli nocnemi po
ciągam i. K antatą polską kierow ał pan Noskowski, 
ruską prof. W aohnianiu.

Nie potrzebujemy dodawać, że podwórze jakotei 
korytarze w szystkioh trzech pięter ratusza przepeł
nione były  publicznością. —  Takie sam e próby od
były się jeszcze dzisiaj rano o dziewiątej na strzel
nicy m iejskiej, a o piątej wieczorem w teatrze hr. 
Skarbka, wieczorom zaś o pół do jedenastej nastąpi 
produkcja na wałach Guhernatorskich.

R ezultat pierwszej próby okazał się dość do
brym ; panowie kompozytorowie m ieli zaledwie kilka 
uw ag do zrobienia, tak śpiewakom , jak i muzyce 15 
pułku piechoty, która bierze u dział w wykonaniu  
kantaty.

Ogólne wrażenie kantat, szczególnie polskiej, 
jest w sp an ia łe; ruska, trzym ana w tonie kołom yj- 
kowym, zawiera w iele motywów ludow ych, znanych 
ale m isternie zużytkowanych.

D yrekcja poczt donosi: Konduktor pocztowy 
powracający z Sokala nooą z 1 na 2 bm., znalazł 
na gościńcu koło Zboisk pudło zawierające płaszcz  
damski now y, po który się w łaścicielka do biura 
zarządu ck.‘ g łiw n ej poczty zgłosić może.

~SV arsenale wojskowym obok kościoła ks. 
D om inikanów  przygotowano wczoraj sztuczne ognie 
na przyjęcie A rcyksięcia. W skutek nieostrożności 
jeden taki nabój eksplodował, a przerażona publicz
ność zaalarm owała straż ogniową i polioję —  da
remnie.

T eatr „Apollo" w R zym ie zosta ł zamknięty, 
ponieważ w ładze policyjne uznały go za niebezpie 
czuy w razie pożaru. :

Ze ś w ia t a  n i k i l i s t ó w .  Niem ieckie dzienniki 
podają następującą wiadom ość o fakcie, za praw dzi
w ość którego niechaj ręczy ich w iarygodność. —  J e 
dnym z najsprytniejszych ajentów tajnej policji war
szaw skiej była  piękna, młoda d a m a ,  która przed 
dwoma 'ygodniam i, śledząc machinacje n ih ilistów , 
udała się do Suw ałk . Ajentka, hojnie zaopatrzona 
w pieniądze i broń, dow iedziała się, że spiskowcy  
mają odbyć swe zgromadzenie w  m iasteczku K ine- 
ryszki (?). — N atychm iast też udała się do w ska
zanej m iejscowości, lecz następnego dnia znaleziono 
ją na drodze ku Kineryszkom  z roztrzaskaną cza
szką. L ekarze skonstatow ali, że śmierć nastąpiła  
w skutek uderzenia tępem narzędziem w głow ę. 
Uderzeń tych było bardzo w iele. Obok trupa znale
ziono dwa egzem plarze czasopisma polskich socjali
stów P ro le ta ria t.

P o n u r y  d r a m a t  m i ł o ś n y  odegrał się przed 
kilkom a dniam i w Pol i. Porucznik A . używający 
z powodu cierpień nerwowych kuracji morfinowej, 
doszedł w  ostatnich czasach do takiego stopnia roz
stroju nerwowego, Że narzeczoną swoją 20  letnią 
Józefinę K eckler, osobę olśniewającej piękności, pr2tf- 
śladow ał zazdrośni mi podejrzeniami w ten sposób, 
że kochająca go szczerze Józefina, ażeby się od tych 
podejrzeń uwolnić zgodziła się na śmierć dobrowol
ną, którą jej narzeczony w  napadzie obłędu zapro
ponował. W  tym celu zażyli oboje sporą dawkę mor
finy w lodach. B iedna Józefina wijąc się w bólach, 
jękam i swem i gprowadziła sąsiadów  i lekarzy, którzy 
przy użyciu ekutecznego antidotum ocalili jej cie. 
Zdrowie porucznika przyzwyczajonego do zabijające
go środka nie poniosło szw anku, a gdy podał, że 
morfina tylko przypadkowo dostała się do lodów, 
które spożyła jego narzeczona, pozostawiono parę 
narzeczonych w spokoju. Po odejściu lekarzy poru
cznik A. zmuBił zapewne narzeczoną do zażycia  
nowej silniejszej dozy, co i sam uczynił, gdyż zrana 
znaleziono n ieszczęśliw ą Józefinę bez życia, a poru
cznika A . miotającego się w  napadzie dzikiego sza
łu . Oddano go do szpitala m arynarki; nie ma jednak 
nadziei utrzym ania go przy  życiu.

Literatura i Sztuka.
* „Dziewięciodniowe nabożeństwo ku czci 

bł. Jan a  D uklrnina. —  Śp. ks. K alinka w kazaniu 
mianem w Krakowie w roku 1883  o czci św iętych  
Patronów  polskich (drukow.iuem we Lwowie nakła
dem Seyfartha i Czajkowskiego) podał projekt za
w iązania B ractw a, którego zadaniem byłoby stale 
oddawać cześć Patronom polskim.

P iękna zaiste m yśl. A toli temu tak słusznem u  
żądaniu zadość się dopiero wówczas stanie, jeżeli tu 
i tam poszczególnie cześć jakiegoś Św iętego się za
szczepi, rozw inie i wzmoże.

Owóż O. Norbert G olichowski zakonu 0 0 .  B er
nardynów, przejąwszy się szczytną m yślą, postanowił 
rozszerzać cześć i nabożeństwo do sław nego kraju i 
m iasta naszego opiekuna, b ł. Jana D uklanina, któ
rego pam ięć przechowuje nasz naród z tem w iększym  
pietyzmem, że pobożni od wieków doznawali ła sk  
różnych za przyczyną wspom nianego Patrona Polski, 
L itw y i R usi. —  Owocem tyoli uznania godnych 
usiłow ań jest książeczka pod przytoczonym powyżej 
tytułem , dedykowana pp. S tanisław ow stw u Polano- 
w skim , szczególnym  bł. Jana D uklanina czcicielom, 
a zawierająca próoz życiorysu tego Patrona w szyst
kie m odlitw y w skład dziew ięciodniow ego nabożeń
stw a  wchodzące.

Zbyteczne byłyby słow a zachęty do nabywania  
tej książeczki, rozejdzie się ona bowiem niezawodnie 
w szerokich kołach pobożnej publiczności ku tych 
kół duchownemu pożytkowi

Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczono na 
wybudowanie zupełnie nowych organów w kościele 
0 0 .  Bernardynów lw ow skich, a cena jest bardzo ni
ska, bo od egzemplarza w ynosi zaledwie 10 ct., a 
z przesyłką pocztową 18 ct.

Na ten sam cel można nabywać w zakrystji 
0 0 .  Bernardynów lw ow skich po cenach um iarkowa
nych dziełko p. t. „Pam iątka 4001etniej uroczystości 
bł. Jana z D ukli" , polecone przez N ajprzewielebn. 
ks. A rcybiskpa obrządku łacińskiego w  kurendzie I I  
z dnia 7 Btycznia rb, a ocenione przez P rzeg lą d  
w numerze z dnia 3 grudnia 1886 .

Kro08zę Przyjań _
a wyrazy głębokiego po.waiania.

^  Aliejslci u ^
tt?i!ira'8zei11 Dosi0^ ^ ® ^  c e n t r a l n y  uchw alił na 

»wykłe ta6 Zen'u ’ ifiby w niedzielę i ponie- 
\ Zeleeki. rgl °°dzieane przenieziono na plac

Nadto
'bv *! We8 ° o r  P0w ' ^ 8zenie komitetu kwa 

. cz°e  dennu  • e*łonków, jedynie w  tym celu 
?d% rozkWnł wf°śc ia ń sk ie , które do Lwowi

*  c» m ie U ° v a<\ i g08cinnie przyjąć.V. za8le ł s k a  tuteisza wvntar,i irnC aBie pobytu 
-  Kie:

tutejsza w ystąpi gremjaluie 
areyks. Rudolfa we L w ow ie sześć

prz5 Wazj ,raz u bramy tryumfalnej na Gró- 
n„_e *  dniu 3 ,? °W|fani u W ysokiego G ościa ; nastę-
t>oł
ski

W ysokiego G ościa ; nastę-
ez •^rcyksięoi z rana- 8 dy będzie przyjmowana  
Udaiu u Weu & w Pałacu nam iestnikowskim , a po 

„6gc i u woe„ ° la do Muzeum przem ysłowego miej- 
. Po p ołudn£U Da Zamkową. W dniu 4 li- 

ocze^iwać będzie Rada N astępcy

PC;
Ouu

na-
naC '  -  z i r ?

PrJv u głównym  s\ w ystąpi po raz ostatni
ońjeżdzit, „ Pożegnania D ostojoego Gościa

-tai ZwDa82eg0
łat L?dbyła R|s °JL° P°łudniu o godzinie szó-

Któ,re heda  ̂ az*- podw6rzu ratusza próba kan- 
* 3 odśpiewane na cześć arcyks. Rudolfa.

Rozm aitości.
—  S za k a l  a r c y k s i ę c i a  J ó z e f a .  P ester L lo yd  

opowiada ciekawą historję o szakalach, które arcy- 
książe J ó ze f otrzym ał w podarunku od pow ieścio
pisarki L erger Marlette. Szakale przybyły okrętem, 
lecz niewygody morskiej podróży z Afryki do Trye- 
stu zniósł tylko „S a id “, jego młodsza siostra „Ja- 
mina* zgin ęła  w ciągu drogi. „Said" okazał się bar
dzo pojętnym i arcyksiążę przyjął go „na miejsce 
psa." Początkowo przeznaczono dlań legowisko w 
przedsionku, leoz g ly  arcyksiężniczka Dorota zapadła  
na szkarlatyuę i dom agała się nieustannie „Saidau u- 
mieszczono młodego szakala w pokoju arcyksięcia. 
Zwierzę przywiązało się bardzo do swojego pana i 
ilekroć arcyksiążę udaw ał się do ogrodu na prze
chadzkę „Said* tow arzyszył mu krok w krok. P e
wnego jednak razu nie w zią ł go arcyksiążę ze sobą, 
udając się w dalszą przechadzkę. W ówczas „Said,* 
usłyszaw szy g ło s  sw ego pana pod oknem, rzucił się 
z p ieiw szego piętra i padł u nóg arcyksięcia prawie 
nieżywy. Irosk liw e starania przyw róciły go do życia 
i arcyksiążę um ieścił go w swej sypialni. Ł aska  
pańska rozzuchw aliła „8 aida“ i teraz nie ma arcy- 
książe chw ili spokoju. Podczas snu budzi arcyksię- 
oia sz a k a l, drapiąc go łapką i t. p. A  oznaki te

przywiązania tak znudziły  już jego pana, że posta
n ow ił oddać go do ogrodu zoologicznego.

—  M ajątek  k r ó lo w e j  W ik t o r j i .  Króiowa an
gielska posiada znaczny majątek. Dobra jej Oeborne 
kupione za życia jej męża ks. A lbrechta, posiadają 
dziś pięć razy większą wartość, a majętność królo
wej w Balm oral obejmuje 3 0 .0 0 0  morgów żyznej i 
znakomicie uprawianej gleby Nadto w r. 1884 ku
p iła  ona na w łasność dobra Claremont za 78 .000  
funtów szterlingów . W artość Claremontu oceniają 
dzisiaj co najmniej na 1 5 0 .0 0 0  funt. szterl. W Co- 
burg posiada także królowa W iktorja rodzinne dobra 
a księżna IŁ henlohe (jej przyrodnia siostra) zap i
sała jej w illę „Hohenlohe" w Baden, zaliczaną do 
najpiękniejszych w m ieście. Z zapisu po mer. Niel- 
d’zie otrzym ała 5 0 0 .0 0 0  funt. szterl., a mąż jej ks. 
A lbreoht zostaw ił majątku blisko 6 0 0 .000  szterl., 
postanowienia jednak testamentu dotychczas w  naj
większej tajemnicy są utrzymane. Prócz tego posiada 
królowa znaczne kapitały zaoszczędzone z jej listy  
cywilnej.

—  H o jn a  u fia r a . Zm arły niedawno w N ew -A l- 
bany p. O. de Pauw , pozostaw ił 8 .0 0 0 ,0 0 0  dolarów
majątku, z którego 5 m iljonów zapisał aa rzecz za
kładów dobroczynnych i instytucji wychowawczych. 
Jużto, co prawda, miljonerzy amerykańscy hojnymi 
być umieją.

Część ekonomiczna,
W ie d e ń  30 czerwca.

(Z )  Dzis iejsza prolongacja odbyła się zu 
pełnie zadowalniająco brak gotówki nie dawał  
się wcale oszustwu, a Zakład kredytowy rapor
tował po 4°|o. Rzecz ta w spólnie z dobremi 
wieściam i o kursach na g ie łdz ie  frankfurtskiej a 
dniej korzystne sprawozdania o stanie zasiewów  
wpływały bardzo dobrze na przebieg targu 
w pierwszym jego początku. N ie  tak jednak było 
do końca

Sobranje bułgarskie napędza nieco strachu  
f inansistom ; boją się  oni, iż wybór księcia, o 
którym tak wiele mowa ostatniemi czasy, spro
wadzi nowe zawikłanie polityczne, a tem samem  
także nowe przewroty na rynkach pieniężnych.

D ziś  gdy  pogłoski o zamiarach sobranja są  
jeszcze szczupłe —  niewielkie są także ich sku
tki. Drobne chmurki na firmamencie spekula
cyjnym nie sprowadziły jeszcze żadnych strat... 
wszelako przygnębiły ochotę do dalszej działa l
ności.  W tym stanie szło dalej — i gdy z za
granicy ani pomocnych, ani szkodliwych n ie  b y 
ło wiadomości, więc targ zakończył się wreszcie  
w spokojnem ale także dość apatyczuem uspo
sobieniu.

Notowano : kredyty 282'40— 28D95, bank-  
veroiny ' 9 4  5 0 — 9 4 ,  laenderbank 226 -7 5 — 226, 
ludwiki 204-50, czerniow. 226-75, renta w spólna  
81-25 , srebrna 8 2 -55, austr. -złota 112 85, pap. 
5°/0 96-90/1 węg. złota 102 05, pap. 5 %  87-95,  
ruble 1.12«/a

T e le g ra m y  „P rzeg lądu11.
W ie d e ń  2 lipca (pryw.) , W edług doniesie

nia z Sotji cały kraj zgodnie chce nadać prowi
zorycznemu stanowi rzeczy kształty pewniejsze  
niczem  nie naruszając traktatów, żeby mocar
stwa uchwałom  sobrania nic zarzucić nie mo
gły. Zatem prowizorjum, ale władza naczelna  
będzie w zm ocniona i ustaloną aż do przybycia  
przyszłego księcia. Regencja  i rząd przygoto
wały odnośne przedłożenie sobranju. Po za tem  
przyjdzie jednak na s tó ł  sprawa wyboru księcia;  
w jakiej formie, z czyjej inicjatywy to nastąpi,  
nie da się  z góry określić. To je s t  pewnem, że 
cały kraj, bezwarunkowo obstaje za wyborem ks. 
Aleksandra. Jeże l i  są widoki, żeby ks Coburg  
wybór przyjął,  w takim razie sobranje ks. A le 
ksandra odstąpi, lecz jeżeli tych widoków nie 
ma, to wola narodu w jakikolwiek sposób oświad
czy się za ks. Aleksandrem. Takie jes t  u sposo
bienie w przeddzień obrad sobranja. Regencja  
trzyma w tajemnicy swoje postanowienia i in
formacje i przewódzcy sobranja i wojska również 
w tajemnicy zamiary swroje trzymają i czekają  
na komunikaty regencji. Regencja zostawi so
branju zupełną swobodę działania, przyjmie w s z e l 
kie jego uchwały, do sporów nie przyjdzie, cho
ciażby te uchwały były dalekonośne. N a  razie 
bowiem pozostanie wzmocnione prowizorjum, a 
,nne uchwały mają być zasadniczą podstawą  
iylko dla przyszłości.  Gzy się wszystko w ten

sposób odbędzie, jak to przedstawiono, czy zaj
dą jakie n iespodzianki —  za to przecież zape
wnić można, że taicie są zamiary i taka sytuacja.*

P a r y ż  2 lipca. „Agencja Havasa“ donosi 
z Krety; Rozruchy wzmagają się ciągle. Chrze- 
ścjanie zbierają się  w górach, muzułmanie ucie
kają ze wsi do m iast. Obawiają się ogólnego po
wstania. W ed łu g  jednych, powodem powstania  
ma być zbyt pow olne postępowanie Porty w spra
wie żądań Kreteńczyków, zaś w ed ług  zdania in
nych, mają tu grać znaczną rolę intrygi pew ne
go z mocarstw, pragnącego na Krecie zająć sta
nowisko.

L o n d y n  2 lipca (pryw.) W Hawai rewo 
lucja; do Honolulu  od esz ły  z Kolumbji dwa pa
rowce angielsk ie  dla obrony angielskich  podda
nych.

S o f ja  2 lipca (pryw.).  W szystk ie  obce (ro
syjskie) nazwiska okrętów i ulic zostały zm ie
nione na h istoryczne bułgarskie.

W ie d e ń  2 lipca. W  kaplicy zamkowej od
było się wczoraj przed południem  nabożeństwo  
żałobne za duszę sp. cesarza Ferdynanda. N a  
nabożeństwie był cesarz i wielu członków  domu 
cesarskiego, jakoteż m inistrow ie  Kalnoky, B y-  
landt i Taffe.

W ie d e ń  2 lipca. Król serbski przybył tu 
wczoraj rano i zamieszkał w hotelu  „ Im p ó d a l1.

W ie d e ń  2 lipca. Król Milan odw iedził  
wczoraj po południu Kalnokyego, a następnie  
prezydenta Tiszę . Król serbski przedłuży pobyt  
swój w Wiedniu do poniedziałku lub wtorku.

1 R z y in  2 lipca. Król 'od w ied z ił  Depretisa,  
iuajdującego się  na drodze d« rekonwales
cencji.

R z y m  2 lipca. Senatorowie odbyli wczoraj 
czwarte tajne posiedzenie w sprawie reformy se
natu i uchwalili następującą rezolucję :

Zgromadzenie zgadza s i ę - z  myślą, że or
ganizacja senatu może i musi byó ulepszoną  
w rozum nych ustawą zakreślonych gran icach  i 
wzywa komisję do przedłożenia wniosków, w któ
ry chby m yśl zasadnicza konstytucji co do składu 
senatu i wykonywania poruczonych mu funkcyj  
dosadniej wyrażoną była, oraz do wskazania  
środków, któreby doprowadziły do zam ierzonego  
celu. —  Sześciu  senatorów g łosow ało przeciwko  
tej rezolucji.

K r o n s z t a d t  2 lipca. Para cesarska udała  
się  wczoraj po południu pancernikiem  „Włady-  
mir Monomacb* do Bjfirkósund.

L o n d y n  2 lipca. W  izbie wyższej odbyły  
się  wczoraj debaty nad sprawozdaniem o irlandz
kiej ustaw ie  karnej. Salisbury oświadczył goto
wość do opuszczenia tego artykułu ustawy, któ
ry właścicielom  ziemskim nadaje moc zm uszenia  
dzierżawców, zalegających z czynszem  dzierża- 
wnym  do zgłoszenia upadłości.____________ _

3ST a d e s ł a n e .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Ii. S t.: Kossak
b. asystent Uniw. Jag. i lekarz szpitala pow. w Kra
kowie, ord. w chorobach wenerycznych i skórnych

we L w ow ie u l. Batorego Nr. I I .  od 2 — 4 .

Z  zbożow ych  targów .

1 lipca Lwów Tarnopo) Uoawo- 
łoozyskz Jaroiław

Pszenica 8 2 5 - 8  80 8 .1 0 -8  65 A----- 8 60 8.50—8.95
Zyto 4.70 5.50 5.10-5.70 5.----- 5 65 5 3 5 -5 .8 5
Jęczmień ------4 60 3 6 0 —5.— 3 5 0 - 5  — 4.-----5 75
Owies 4-50—5.20 4------4.50 3 .70 - 4.50 3 6 0 - 4  36
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5'14 75 7 —
Wyka •— 4 50 3 8 5 - 4  40 3 .50-4 .50 4 .-----4 75
Bzepak — _____ 9 20 1 0 - 9.— 1 0 - 9.50 10 25
Lnianka ,_ ,_ _____•_
Konic. czer. — .---- 2 2 .-4 2  — ■22—  40 131

Konic, biała. ---- • fi).—48.— 37.—5 0 .- 40 - 5 5 —
Konic, szwed. 48—6 0 -

wszystko za 100 kilo netto bei workii.
u u u u o i »» uo m u  judo j  i i  n  50 — bo n o m in a ln ie . 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów loco 24-50 do 25.— 
Wiedeń 2 lipca Pizenica od 8 1 5  do —. Żyto od 
6-50 do —  Okowita 26.25— d o —-—. -  Berlin 2 lipca 
Pszenica 163.25 do 184 — Zyto 122- — do 126.50 Okowita 
67 50 do — Peszt  2 lipca Pszenica 7 75 do — 
Żyto 5.55 do — —• Okowita 25 50 do 26.—.

E L u r s a  g i e ł d o w e ,
W ie d e ń  dnia 3 lipoa, Gedzin# 10  m inut 6 t 

R enta wspólna papierowa 8 1 1 5  R enta wspólna sre
brna 82 35  R enta 4 %  złota 112 .90 . R enta 5 %  pa
pierowa 9 6 8 0  Akcje banku austro-w ęgierskiego  
8 8 4 .—  A kcje austrjaokie kredytowe 28 3 '2 0 . Funty  
szterlingi 1 2 6 '5 i \  Napoleondory 10 0 3 — .Marki niem ie
ckie 6 2 1 6 —.

L w ó w . Z Izby handlowej, 1 lipca 1887 .
1 ' 1. A k c je  ca sztukę
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez d yw id en d y:
Kolej galio . Kar. L ud. 200  zł. m. k. 205  50 209  —

„ lwow. czer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 223  CO 226 50
Banku hypot. ga lic . 200  zł. w. a. 2 8 5  —  2 9 0  —

„ kredyt, ga lic . 20 0  zł. w. a. 215  220  —
2. L is ty  zastaw ne za 100 z ir

Banku. hyp. galic .6 prc. w . a --------- -------------
„ „ -5 „ „ 9 9  50 100 5 0
„ „ 5 „ prem - 102 5 0  103 70

Banku krajowego 4 ' / ,  • / ,  w. a. 96 — 97 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 25 102 25

„ .  4  „ „ 95 50  96  50
, „ .  4«/,  .  99 -  100 -

3. L is ty  dłużne ea 100 zir .
Q. Z. kr. w ł. (d. 6 % ) 3 °/0 w likw . 47  — CO —
„ .  „ (d . 5 • / .)  2 */,»/0 '  .  41 —  44 -

4. O blig i ea 100 z ir .
Indem nizicyjne ga lic . 5 pro. m. k. 104 —  lOb —
Kom . banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100  —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 187 3  6 prc. w. a. 103 50 105 50

.  „ 1883  4«/i® /. .  94 50  96 50
, 5 . L o s y ,

Losy m iasta Krakow a . 16 50  18 50
Stan isław ow a . 28 5 0  31 —

3 ? o c i e ^ l  I s o l e j o - w e
podług zog&ru lwowikiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku.

Do P T. posiadaczów wylosowanych 5 °/0 listów 
zastawnych galic. Towarz. kred. ziemskiego.

Wylosowane 5 %  listy zastawne płatne
30. Czerwca b. r. w ym ieniam  na 

4 % %  L IS T Y  Z A ST A W N E  
yaiicyjsk. 'Towarzystwa kredytowego ziemskiego

d o p ła ca ją c  za każde 1 0 0  z ł.

j e d n e g o  g u l d e n a .

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie,

W ydaw n ic tw o  g a ze ty  losow ań  „ N a d zie ja '.

Przyjechali do Lwowa
dn ia  2  lipca.

H ote l A n g ie ls k i : Pp. J. W iśn iewski z Cie-  
m ierzyniec. W . Krzyżanowski z Lisek. F, Ja 
siński z Zahaypola. A. Myslakowski z Mogilni-  
cy. J. Gąsiorowski z Brzeżan. W. H eller  z R ze
szowa.

a, O

«i ho bi oS“bo £r*
j s  S . .5 
S ■§ 18, ,  
*  g 1 * 1 Ch p

5.50 
10.24 
10.10 
10. 3

10.44 
6.1'J 
6.
6

9.27 ! 11.35
3 051 w i  3.50
2.28 rg gj 3.19 

p-f'3 .8 5 j* f  330

158
1.15

6M0 **“■»
.2T*2O ec o JmCU o

8.34
Ze

Zimnej
wody

4.10 4.50 2.25 
12 38 4.08 

08 
221

7.58
Do 

Zimnej- 
wody

Z Krakowa . ■
„ Podwołoczyik . . .
„ " „ na Podłamcie
. Cierniowiec . . .

Ze Lwowa ofldiodz^:
Do Krakowa . . . .

„ Po< wołociysk . .
„ - „ s Podiamcia
„ Uzerniowiec . .

D o L w ow a  p r zy c h o d zą :
Z Chyrowa, Stryja, Staniiławowa, Hniiatyna i Ł&- 

wocinego pociąg osobowy gods. 1 m. 85.
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 8 m. 59. f
Z Chyrowa, Staniiławowa, Stryja i Rusiatyna po

ciąg OBobowy godz. 4 m. 35.
Z e L w ow a odchodzą:

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hn- 
aiatyna pociąg oiobowy godz. 11 m. 47: * ,

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20-

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m .rano.

Doniesienie.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Przew ielebne D uchow ieństw o i W. W. Panów  F undato

rów iż od lat kilku istniejąca firma

ŻEBROW SKI i SYN
*̂7-e Xj-wo'vtrie p rzjy  u l i c ^  H ^opem ilca, liczfba, 2 1 .

niezm iennie i nada) pozostaje —  i podejmuje budowę nowych orgftllów, wykonując takowe z jak  
naj epszych m aterjałów  i w najnow szym  system ie o nader doborowych głosach , urządzając strój podług  
kamertonu kongresowego. W ykonuje się także w szelk ie przerobienia organów na nową a bardzo 
ulepszoną konstrukcję w ten sposób —  I ż  w iatrow nie są wykonane bez sprężyn n a  mocy c i
śnienia powietrza, tak że nie ulegają żadnej w ilgoci ani suchości, i są bardzo trw ałe. W ten sposób 
przerabia się  obecnie z gruntu (całkow icie) organ m etropolita ln ej k a ted ry  w e L w ow ie, a u O. O. J e z u 
itów (także we L w ow ie) ukończony został.

Pow ołując się na chlubne św iadectw a, oraz na wykonaną pracę, która daje w szelką rękojmię 
polecamy się i nadal łaskawym  względom .

Z wysokim szacunkiem

Ignacy Żebrowski i Syn
w e L w o w ie  ul. K o p ern ik a  liczba 21.

1557 4—5

w e L w ow ie ul. B alicka 1.16. 
poleca

w największym wyborze naj
nowsze

Parasolki od zł. 2 do zi 12. 
Obszycia do Bukieó metr od 

12 ct. do f ł .  1.
Gorsety francuskie od złr. 1.80 ] 

do zir. 7, , :
Staniki trykotows od złr. 3, 
lf>63 do złr 8- 1 - 6

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
P m n i a r  t p  na 1 do ^  za1 I D I I I d U & U  zwrotem w m ałych  
■ P M M H  ratach m ieiięcz- 
nycb, realnie, pod dyskrecją, tanio, 
jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
kawalerowie, oficerowie,przemysłowcy, 
właściciele dóbr, domów i gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 
i spadków, księża i damy tak tu  jak i 
na prow incji. Adr.: F . Gurrć, Oredit- 
Geschaft, Graz. s 4549 6—20 j

r > X X X X X X ^

w a ż n ©  w a ż n e
T y lk o  w  n o w y m  s p e c j a ln y m

składzie płótna i bielizny 
M A U R Y C E G O  B IR N B A U M A

we L w ow ie  p r z y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  L . 37  

dostać można w szelkie tow ary  w zakres ten  wchodzące 
8 W “ O 2S °/o  t a n ie j  j a k  w s z ę d z i e .

oto dowód: 4564 j _ g
Koszule męBkie długie z najlepszego szirt. po złr. 1 20. 1.50. 
n- , * « '*  z francuskiego Madapolamn po z ł 180  2
Kalesony męskie z najtrwaisr ej m&terji po 55, 75 itd ’

RieiWna s y ““Sielskie w prześlicznych deseniach po 25 ct łokieć
czaia l skr0m"ej ,do “ ajstrojniejszej, wszelkie towary odzna-
czają się najlepszym gatunkiem wybornym krojem i wykończeniem. 

Zamówienia z prowincji w jsyła się franco.

Dzierżawa.
Majątek ziemski T J h r y ń k o w c e  w 

powiecie Zaleszczyckinr przeszło

700  morgów ornego pola
w pszennej glebie, dwa młyny, arenda we wsi. 

karczma przy g-ośoińeu

; o d  ±  m a r c a  1Q B S ,
B liższ<  w iad om ości u w ła śc ic ie lk i m ajątku  z Baronów  

B ru n ick ich  M elsn ji C yw iń sk iej w Tarnopolu dom  Jangan a  
(obok O grodu M iejsk ieg o ). 1564 2 8



PRZEGLĄD z dnia 3 lipna 1887.

MAGAZYN NOWOŚCI

E. H A C H A Y S E I E G O
we L w ow ie, P lac Marjacki 

w gmachu Banku hipotecznego vis-a-vis 
Hotelu George’a 

poleca
Wielki wybór najmodniejszych paraso
lek i en-tout-cas po 2, 4, 6, 8, 10 złr. 

do najbogatszych,
parasole angielskie

nowego systemr ( automat paragon) po 
złr. 6.50, 7, 8 i t. d.

WIELKI WYBÓB

NAJMODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ,
to i e s t :

Staniki i nowomodne bluzki (Jer- 
eey) począwszy od zł. 4.50 do bo
gato ubranych jetetami. 

P aletocik l z różnych angielskich 
materjatów oraz materji tricot 
począwszy od zlr 12.

Rotondy angielskie począwszy od 
złr 22. -

Dolm any i  płaszcze angielskie naj
nowszej formy z modnych mate- 
rjałów. ,

Kapelusze damskie słomkowe i fil
cowe w najmodniejszych fasonach 
po 3, 4, 5 i  6 złr. oraz ogrodowe 
od złr. 1*75.

Echarpes i  Chusteczki sznelow# 
jedwabne w nowych kolorach po 
złr. 6*—, 8'60, 10*50, 14*50.

Wielki wybór W achlarzy modnych 
po złr. 1*50, U, 3, 4 itd.

Gorsety francuskie po złr. 6*50. 
R ękaw iczki damskie o 2, 3, 5 i 10 

guzikach, po złr. 1*30, 1*50 itd.

R ękaw iczki męskie, znane z dobre
go gatunku po złr. 1*30 i 1*80, 2. 

Kapelusze męskie fiilcowe najno
wszego fasonu, czarne, bronzowe 
i popielate, po złr. 2, 4 i  5. 

Cylindry Habiga po złr. 9.
Koszule męskie białe, pięknie wy
kańczane po złr. 2*75 i 3*50. Naj
modniejsze kołnierze i mankiety. 

Wielki wybór najmodniejszych kra
w atek męskich.

Chustki batystowe, płóeienne i fu
larowe, pół tuzina po złr, 2 do 
najcieńszych.

Pończochy franc. kol. fil d*ecosse 
we wszystkich najnowszych kolo
rach i jedwabne po złr. 1‘50. 

Skarpetki angielskie fil d‘eeosse 
wełnianne ł jedwabne tuzin złr. 7, 
8 , 9 itd.

K aftaniki fil d‘*cosse wełniane po
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

K aftaniki, Spodnie i Skarpetki 
Bystemu prof. Dr. Jagera.

Szale himalaya ang. damskie.
Kołdry angielskie w nowych wzo

rach od złr. 10 oraz z sierśoi w iel
błądziej systemn dra J. Jagera.

Kalosze angiel. dla pań i panów.
Wielki wybór Albumów 1 Ramek 
od najtańszych do bogato ozdo
bnych.

Kufry, torby i necesairy do po
dróży w wielkim wyborze.

Wielki skład 
Prawdziwej Perfum erji 

Francuskiej i  A ngielskiej 
tylko z fabryk 

renomowanych ta granicą. 
W ielki wybór 

B iżuterji francuskiej.
Skład Wody kolońskiej, 

po cnt. 50, zlr. 1, 1 50 i 3.

WIELKI SKŁAD

W y r o b ó w  z  b r o n z u

porcelany, szkła, drzewa I skóry.

Po pow rocie z zagranicy
wiele 15G2 1 —7

3jT  O  W  O  Ś  C I .
Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną 
pocztą.

i  lsitow i o s n ę

nowośc i  na suknie  i kost jumy
w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schaye rów
we i i

P i e r w s z a Nowo otworzony

U 2 . G J . Z Y X  W E f

" v«ei.-vwow,,e ■ 
ul: K opernika I. d

’<«■* 7 I
Henryka Tretera
Bardzo m iałko u ta rta  zapo- 
moeą s iły  parowej w nowo 

sprowadzonych maszynach 
granitow ych najnowszej kon 

strukcji.

pod firmą

Krzysztofowioz

Cena czekolady za pó ł k i lo :
Czekolada kuchenna do ciast

" 'legom in  etc.....................................złr. 60 ct.
Santó zdrowia bez wanilji . „ 80 .
W a n ilo w a ................................  „ 90 „
Wanilowa znakomita . . . 1 „ — „
K s i ą ż ę c a ................................. 1 .  50 .
Cacao w proszku, ulubiony tru

nek dla słabowitych . . 1 .  40 *
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 2 5 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
wyż wymienione towary, są najlepszą rękojmią, że zakład ten towar 
swój tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszych 
sprzedaje. — Zamówienia z prewincji uskutecznia odwrotną pocztą.

1560

N a  k a rn a w a ł  
P ół kilo 

najwyborniejszych
Cukrów

deserowych
w obfitym wyborze 

złr. 1*20 
P ół kilo karmelków 
mięs»anych 75 ct.

1472 1 9 - 2 4

\s .J l

WE LWOWIE T*
plac H alicki liczba 2. V  Fllj* .

wCzerniowcach
poleca nL Gł6wna L 17*

w  w ielH m  wyborze różnorodne ozdoby poko-
j owe oliografje naśladowania

F resąue, L inkrusta W altona paten
towane obicia en relief, sztukaterji na 

sufity z papieru i drzew a w rozmaitym stylu 

story  i  ż a lu z je .
POSADZKI KORKOWE, powabne desenie parkieto

w e i kobiercowe, również korkowe chodniki i  posłanki.

N a życzenie w y sy ła  wzory, techn icznie  wypraco
wane, kosztorysy, zestawienia  i szkice ca łych  pokoi w n a j 
now szym  guście i uskutecznia  robotę tapicerską.

Handel

l ENi
JANA RIEDLA

we Lwowie,

poleca najtaniej własnego wyrobu
K o s z u l e  s a l o n o w e  ;

po złr. 1*60, 2 , 2*25, 2 50 i 3. 
koszule i jednym, dwoma i trzema gu

zikami w przodzie złr. 2*50.
Koszule nocne po złr. 1*75, 2, ozdobione 

na wzór ukraińskich złr. 2*40, 2*60.

KALESONY
po złr. 1*10, 1*30, i  65, 1*80 i 2*10

Kołnierze tuzin po złr. 2*40 i 2*80. 
Mankiety tuzin po złr. 4 i 4*80.
Chustki płócienne tuzin po złr. 2*40.

K R A W A T Y
w  największym  wyborze. 

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY,
dla pań, panów i dzieci.

N a  żądan ie szczegółowe cenniki. 
1530 3 - 7

J. & S. KESSLER
w  B e r n i e ,  (Morawa.)

Ulioa Ferdynanda liczba 22. Fr.
R o z s y ła j ą  z a  p o b r a n ie m  p o c z to w y m  *1 iF.jS.-j

li) metr. kaszmiru modnego w prążki podwójnej szerskoici 9 W

5fl
80
80
M
7bi

10 „ kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 4
10 „ atłasu wełnianego w kolorach modnyeh i balowych, podwój

nej szerokości 6
10 .  materji ciężkiej z podwójnej nici. 1. gatunek 2 5 0, 11. 2
10 „ kretonu modnego w prawd*, kelorach 2
10 „ materji w kratki na szlafroki 2
8*/, ,  „ modnej na męski garnitur 3
3*/, „ „ na męski garnitur b *--1
31/, .  „ „ „ płaszcz od deszczu 6
6'/t .  letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie 2
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 3 ś

301 firanka z juty, deBeń turecki, kompletne 2
1 garnitur z juty. 1 obrus i 2 kapy 3

Ś1 garnitur rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 4 oę
1 kołdra stebnowana ciężka 3

50,

50
%

1 prześcieradło 2 metry długie 1
1 siennik 2 metry długi 1. gatunek 1*60, II. -
1 derka na konie z kolor, obwódką 190 cm. długa, 130 szeroka 1
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa. 120 szeroka, w pasy 2
3 szt. obrusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 

’•/, wielkich i t. p. 2
206 serwetek lnianych ‘/, 1

6 ręczników lnianych I. gatunek 1*80, 11. ' 1 20
1 sztuka płótna domowego L9 łokci wisd. ‘/» *ł. 6'5h */« 4 20
1 sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, 11. gat. zł. 4*50, I. g. 5 Ą
1 zztuka weby King 30 łok. wied, •/» *łr- 7*50, •[. 5 80
1 sztuka kanafaeu 30 łokci wied. 1. gat. sł. 6, II. 5 ‘Ś
1 sztuka damastrgradl 40 łokci wied. 1. gat. 7 50, 11. 6

501 sztuka oifordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeski 4

1 sztuka barchanu morawskiego: } ^ ^ a t n )  5  Z ł . } 6 -

3 koszule damBkie ze szyfonu, bogato haftowane 2 oy
6 koszul damskich z dobrego perkalu z ząbkami 

11 gatunek 2 75, 1 -sz , 3 25
803 gorsety nocne bardzo otdobne, 1. gatunek 4 zł., II. 1

3 spódnice z ruszu, surowca lub z szyfonu 3
46 fartuszków z oifordu, z surowego lnu i styfonu 1

6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 1 wj
1 kaftanik wełnihny dla dam w wszelkich kolorach (liersey-Tailla) 2 d
6 par pończoch dam., z finiszu, letnie 1 20

3 chustki molierowe, w modnych kolorach 1
- i1 koszula męska klatowska biała lub kolor., I. gat. 1*80, 11. I

6 kołnierzyków stojących lub wykładanych 
3 pary mankietów poczwórnych

1
1

3 koszule oifordzkie dla robotników, I. gat, 2*- , II. 1
§
10

3 par kalesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2*50, II. 1
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 1
12 par skarpetek z finiszu, na lato 1 20
1 pled podróżny 3‘/t metra długi, 1 a  60 cm. szeroki 4 3
3 modne atlasowe krawaty, wąskie lub szerokie, 

II. gatunek 75 ct. — 1. 1 5vi

*) Przewielebnemu  
innym zaufania godnym  
pobrania pocztowego.

Duchowieństwu, Naczelnikom gmin 1 
osobom na osobne życzenie także bs*
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Win, Herbaty, Cogntiacu i Wódek
p o c i  n r m ą ;

Nowe konces.

Biuro wywiadowcze
Jakóba Schweizera

we L w ow ie  ul. Sobieskiego l. 6. 
ma do polecenia doborową służbę gospo
darczą, lasową, pokojową męską i żeńską 
oraz guwernerów i nauczycieli z różnem 

wykształceniem i kwalifikacją.
Także poleca swój :

WIELKI MAGAZYN
SZCZOTEK.

różnego rodzaju, zgrzebła, skórki jelon
kowe, .gąbki, trzapacaki, rogóżki kokoso
we, mąotły do dywanów i wzzelkie przy- 

1-^3 bory do toalety.
Z)ąMnia nprassa się pod adresem J .

S o K w n izer  Sobieskiego 1. 6 nadsyłać.

H ^ B g g i i g i g S l S g ^ g P i a B l P ^ g g g l i g S g B B I M

i n n m m i

Lekarz dentysta

. A .  X 3  X X
dyplom ow any  na w szechnicy w ie-  
1550 deńskiej, otworzył 3 - 4

ATELIER DENTYSTYCZNE
przy ulicy H alickiej,  Nr. 1 . 1. piętro,

ordyn u je  od 9. do 6.
Sporządza zstnezne zęby_ i szczęki ca

le, oparte na ciśnieniu powierza podług
n a jn o w s z e g o  a m e ry k a ń s k ie g o  sy s te m u . W y-
Łonuje wszelkie operacje bez bolu za po

mocą kokainy. Plombuje zepsute zęby 
złoktm, srebrem, cementem itp.

W  1 1 1 1  1 1  I I I *
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przeniesiony do hotelu Warszawskiego przy ulicy Czarneckiego-
Uwaga: Przy handlu win znajduje się z komfortem urządzony
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Wyborna restauracja. —  Przekąski zimne i  gorące.
Ceny najumiarkowańsze.

Z pow odu p rzy ja zd u
SAJDOSTOJUIEJSZE&O AROYKSIEOIA

poleca

A D O L F  S I L 1 E 1 S T E I !
1554 5 - 5  OPTYK i  MECHANIK

we Lwowie, ul. Karola Ludwika liczba 9
dla dokładnego przypatrzenia się z balkonów i miejsc 

odległych uroczystości przyjęcia 
w najwlększzyui wyborze i po najtańszych cenach

LORNETKI

iI1
1
1
1i

J A N  I H N A T 0W 1C Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Synek  Nr. 2.

p o leca  sw ojego w yrobu

znakomite środki odszczególnione 7ina m edalam i za
sługi i  2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajow yeh i  zagranicznych.

Puder hygieniczny

K oszu le m ęskie salon ow e
( z  ochronną m a rk ą )  sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3'25. Kołnierze tuzin złr. 2 60, sztuka 22 ct. 

Mankiety tuzin złr. 4  80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od zir. MO do 140 i wyżej.

B I E L I Z N  ^

pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca

odświeża i nadaje twarzy przy- 
_  jemną, naturalną białość i deli

katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30 ,50  i 1 zł.

Ołówki do uwydatnienia brwii

i

B i n o k l e  w o j s k o w o ,

podwójne D A L E K O W I D Z E
(Doppeitfeldstocher) najnowszej konstrukcji, 

k i e s z o n k o w e  B I N O K L E  (Liliput), 
Okulary, Cwikisry, Lornetki ręczne itp.

Skład c. k. uprzyw. FA B R Y K I 
Ed. O b t r l e i t h n e r a  S y n ó w

p l a c  a c l r i  3 ,  kamienica księcia PonióskiOo0'

Cenniki fabryczne na żądanie franco.

,Ć«i¥Ś&3te u* j f w

w e w szystkich szerokościach i gatunkach

na story, m arkizy, itp. drelichy ko lorow e

poleca w największym wyborze
po najniższych cenach

F. m U E R  i S Y N
1478 9-52 P0(l »złotym Lwem “ we Lwowie

gpdCr Próbki na żądanie odwrotną pocztą

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf! Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-)


